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C^ny ogłoszeń: N a ł-e j s tro n ie  
w iersz pe tito w y  m k . 2.00, 
na  III-ej s tro n ie—m k. 1.50, 
na  IV -ej s t r o n ie — 0.75 f., 
n adesłane za w iersz g a r- 
ni on to w y — m k. 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fen 
za w yraz. N ajm niejsze drob* 
ne ogłoszenie m k. 1.56.

SOSNOWIEC —  niedziela 5 października 1919 roku, Ofiiis niroiwu 30 fen.

Ksdakcj a i A d m in iś trac j a m iesz­
czą się  pod  M  4-ym  p rzy  
u licy  S ta resosnew iśck ie j w 
Sosnowcu.

A dres d la listów  i depesz: 
-Isk ra " , Sosnowiec.

I S K R 1
StaMimfit piitpwy, spoteesay i llteraca*

Prenum erata wynosi: Z odnosz e 
n iem  roczn ie  m k. 42.00  —  
półroczn ie  m k. 21.00 — 
k w a rta ln ie  m k. 10.50 —  
m iesięczn ie  m k. 3 .50, z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m e ru  po jedynczego  30 fen

R ed ak c ja  o tw arta  od 8 rano  do 
7 w lecz. — R ękopisów  n a ­
d es łan y ch  R edakc ja  n  i e 
zw raca.

Sddzlały w łasne: W  B ędzinie uł~
M ałach o w sk ieg o ' 9, w  D ą­
brow ie  u l. S ien k iew icz-

P S P i f i M S i ® Wsmm■ H M S
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A n n a  w T o< aleróV

Ko mar ko wa
wdowa po zmarłym w 1-904 r. majstrze rafi­
nowania wosku ziem nego Chemicznej Fabryki 
„Radocha" w Sosnowcu, zasnąła w Bogu po 
długoletnich cierpieniach w dniu 25 września
1919 roku. _ ,

Poqrzeb odbył Ssą dnia k7 września r. b. 
w Hodoninie (Morawy). O czym zawiadam ia 
krewnych, przyjaciół i zna ornych

R O D Z I N A .

$ S T A K A N 16jn K O ŁA  P 0 Ł6 R  J
f  w niedzielę, da. 5 października 1919 r. odbędzie się Jj

I W ielka Zabawa $
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,,, ,, . Tn, l,^r o nv b v tem  w y je ch a ć  m  k i lk a ty g o d n io w ą  k u r a c j ę
sw ego"zdro» i 'af  z a s tę p o w a !  m n ie  p. H. FRlEOE, k tó ry  so b ie  przywłaszczy! ty tu ł

’rezesa Stowarzyszenia lokatorów
: x # i  < • »  ToTMmÓRówfpłS'r i & r t s y s s s

óresowaó na m o je  imię z  pow ażsn iem

L e m  Borzykow ski
Prezes Stow Loksta/. m Będzni-

U. 1.1 iiiti.
b. s ta r s z y  o rd y n a to r  kliniki 
ch iru rg iczne j Untw. Warsz. 
objął stanowisko lekarza n a ­
czelnego szpitaia kopami 

„Niemce".
Przyjęcie chorych codziennie prócz 

świąt od 9 do 1-ej.
Szpital zaopatrzony w urzą 

dz.enia now oczesne.

II©

GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10—1 1 od 3 6 po poi. 

L eczen ie  zębów , p lom bow anie 
w praw ian ie  zębów  bez p o d n ie­

b ien ia  zło te  korony , 
ul. lo d rze jo w sk a  J§ 3.

C * ł k « w i t »  b M f e a r a s ś ó
B erlin , 4 paźd ziern ik a .

(Teł. własny.}.

n parku sleU cfca
u r o z m a i c o n a  r ó ż n y m i  a t r a k c j a m i ,  

f  I*O Q aBs% teŁr o  g o d s .  3  p o  p o ł « i d * i n .  J

J  Wejście mk. 2, dzieci płacą połowę \  
? dla ż* talerzy i 1 mfc. |

B B l s W a S W a a d M K

I S>om tKomisowo SSspedycyjny

Him. I I !  i MWC
H *1 - •
* w  W R tS Z R W iS  ul, N aU w kl K ° 2-a, ta l. 132—7*-.

O d a a E l * ł v :  CZĘSTOCHOWA, PRUS. — HERBY,
SOSNOWIEC, KATOWICE, GRANICA— SZCZAKOWA, 

ą ALEKSANDRÓW, TORUŃ, MŁAW A—1ŁŁ0, GDANSK.
Załatwia wszelkie czynności, wchodzące w za- 

1 kres ekspedycji, na najdogodniejszych warunkach, cie­
li nie, transportowanie, magazynowanie, asekurowanie 
P i inkaso.

O głoszony zo sta ł u rzędow o 
te k s t  um ow y, zaw arte j w B e r­
lin ie  .m iędzy rz ąd am i p o lsk i u, 
a n iem ieck im .

U m ow a ta  sk ład a  się  z 2 
c z ę ś c i :

C zęść I (a r ty k u ły  od 1 do 5) 
m ów i o zw o ln ien iu  w szy stk ich  
osób, sch w y ta n y ch  z b ro n ią  w 
rę k u  p odczas pow stan ia , in te r ­
n o w an y ch  lu b  zak ładn ików . 
P o lacy  ze sw ej s tro n y  zo b o ­
w iązali s ię  w y p u śc ić  n a  w o l­
ność  w szy s tk ich  w ięz io n y ch  
lu b  in te rn o w a n y ch  je szcze  
niem oów .

Z astrzeżo n y  je s t  zw ro t za- 
b ra n y c h  tak im  osobom  p rz e d ­
m iotów .

C zęść II (art. od 6 do 11-ego) 
zapew nia  zupełfią bezkarność 
t y m  osobom , k tó re  p rz e d  w e j­
ściem. w  życie  u k ła d u  n in ie j­
szego, podcza3 ro z ru ch ó w  p o l­
sk ich  n a  te re n ach , m a jąc y ch  
b y ć  o d stąp io n y m i P e lsce , lu b

n a  k tó ry c h  o d b y ć  s ię  m a ple" 
b iscy t, d z ia ła ły  n a  rzecz  innego 
p a ń s tw a  i p o p e łn iły  p rz e s tę p ­
s tw a  p rzec iw  p o rządkow i,jbez- 

'p ieczeństw m  lub  spokojow i p u ­
b liczn em u . W sze lk ie  p ro cesy  
o z d ra d ę  s ta n u  i w ogóle w sze l­
k ie  d ochodzen ia  o p rz e s tęp s tw a  
n a  t le  p o lity czn y m  b ę d ą  p rz e r ­
w ane, sk azan i zo s tan ą  zw ol­
n ien i, da lsze  p ro cesy  n ie b ę d ą  
w szczynane , p rzy czy n i w sze l­
k ie  k o n fisk a ty , k au c je , n aw e t 
te , k tó re  ju ż  p rzep ad ły , b ęd ą  
zw rócone.

(Pow yższego u k ład u  n ie n azy ­
w am y  am n estją , g d y ż  n ie j e s t  
to  ża*dna ze s tro n y  n iem ców  
łask a , lecz w zajem ny  u k ład , z 
k tó re g o  k o rz y s ta ć  m oże k ażd y  
p o lak  bez żad n y ch  sk ru p u łó w , 
gd y ż  b ez sk a rn o ść  zaw dzięczać 
b ęd z ie  n ie n iem com , lecz rz ą ­
dow i i p a ń s tw u  po lsk iem u . 
P rzy p . red .)

Ameryka e h ee  n t f f i k m ć ,
H aga, 4 paźd ziern ik a .

(Teł. wł.).
Z W aszy n g to n u  donosi h o ­

lendersk ie" „N ieuw s-B ueroN  
Koła w tajem niczone tw ie r­

dzą że -walka wr sen ac ie  z po- 
-wodu t ra k ta tu  je s t  n a  u k o ń ­
czen iu  i że ra ty f ik a c ja  n a s tą p i 
bezw zg lędn ie  w d. 20 b. m . _ 

Ż adnych  zm ian  w tra k ta c ie

n ie będzie , b ę d ą  conaj wyżej 
p ew ne zastrzeżen ia .

Ratyfikacja w Japonji.
P a ry ż , 4 paźd ziern ik a . 

(Tel. wł.)
S podziew ana tu  je s t  w k ró tce  

w iadom ość o ra ty f ik a c ji _ po k o ­
ju  p rzez  Jap o n ję , co je ś lib y  
s ię  sta ło , t r a k ta t  b y łb y  p raw o ­
m ocnym .

Nastroje chwili.

1A : A #

E xpose m in. W ojciechow ­
sk iego  p o w ita ła  o lb rzym ia  część 
p ra sy  i sp o łeczeń stw a  z p r a ­
w dziw ym  uznan iem . Począw ­
szy  od „G azety  W arszaw sk ie j"  
i „D zienn ika  P o w szech n eg o " , 
a sk o ń czy w szy  n a  o rg an ie  r a ­

d y k a ln e j in te lig e n c ji „K urjerze  
P o lsk im "  i sy m p a ty k u  sem i­
ckiej p lu to k ra c ji  „ K u rje rz e P o ­
ra n n y m " , —  w szy s tk ie  p ism a  
pod n io sły  zgodn ie , iż je s t  to  
p ie rw sza  pow ażna en u n c ja c ja  
rządow a, o ak c en tach  m ęsk ich ,

s tanow czych , pe łn a  św iadom o­
ści sy tu ac ji, s ięg a jąca  g łęboko  
w n asze  życie p o lity czn o -sp o ­
łeczne i u jm u ją ca  je  n a d e r  
tra fn ie .

P ro g ra m  m in. W ojciechow ­
sk iego  w y rw an y  je s t  z p od  s e r ­
ca n a ro d u . T oteż n a ró d  po lsk i 
z m a ły m i w y ją tk am i d rg n ą ł 
ra d o śn ie  i czeka  z u tę sk n ie ­
n iem  n a  w cie len ie  ty c h  tw a r­
dych , ja s n y c h  słów, m a jący ch  
zap ro w ad z ić  n areszc ie  ład  n a  
n a jsze rze j p o ję ty m  d em o k ra - 
ty źm ie  w sk o ła ta n e jh a w ie  p a ń ­
stw ow ej.

J e d n a  ty lk o  P . P . S. o b rzu ­
ca ślin ą  i jad e rn  swrego . w ła­
snego  to w arzy sza , w alczącego 
w  1905 ro k u  pod  je j sz tad a rem  
za w olność Polsk i.

N ie by ło  w ów czas p rz y  n im  
P erlów , D iam andów  i L ib e rm a- 
nów. Ci o s ta tn i w alczyli w  k a ­
w ia rn iach  k rak o w sk ich ' i p od  
K apucynam i.

R óżnica—ta k ty k i... C zerw ona 
p ła c h ta  ewolucji, w yw ieszona 
p rzez  m in . W ojciechow skiego , 
o d b ie ra  „rew olucy jnem u" „b y ­
kow i z P . P . S. n ie ty lk o  sen, 
ale i rozum . A cała  P o lsk a  w i- 
dzi obecnie, ja k  n a  dłoni, iż 
je ś li  p ro g ram  m in. W ojciechow ­
skiego , cz łow ieka bezw zględn ie  
uczciw ego, d em o k ra ty  ż k rw i 
i kości, człow ieka, k tó reg o  p rz e ­
cież n ik t w  P o lsce  o re ak c jo - 
n izm  po sąd z ić  n a  serjo  n ie  m o­
że, „ ich" człow ieka, w yw ołu je 
u P .  P. S. jeno  b ezsiln ą  w ciekłośó 
i n iesm aczn e  k p in y ,—iż tu  P. 
P . S. g u b i co raz  bard z ie j k o n ­
ta k t  z re sz tą  n a ro d u  i s ta je  s ię  
czy n n ik iem  coraz w ięcej d e ­
s tru k ty w n y m  w  budow ie p a ń ­
s tw a  po lsk iego .

Z pow odu to czący ch  się  w  
B erlin ie  ro k o w ań  p o lsk o -n ie ­
m ieck ich , m e  od rzeczy  b ęd z ie  
p r2 y p o m n ieć  ogółowi p a rę  p o ­
w iedzeń , iak ie  p ad ły  wr p a r la ­
m encie  n iem ieck im  podczas 
w ojny, k ied y  n iem cy  sta li u
szczy tu  potęg i.

„R ząd p ru sk i m a  n a  p o d s ta ­
w ie t r a k ta tu  w iedeńsk iego  w 
r . 1815  p raw o  do odcięcia  od 

' Król. P o lsk iego  p asa  ziem i od 
Z ag łęb ia  D ąb r. po K alisz, b ez­
p raw n ie  zab ran eg o  w ów czas 
p rzez  A lek sa n d ra  I-go. Z p ra - 
wra te g o  sk o rz y s ta ć  m u s im y  w 
całej p e łn i ze wrzględów  s tr a ­
teg icz n y ch " . (R adca sp raw ied li­
w ości F r. W agner).

„P o lacy  m u szą  raz  n a  za ­
w sze zrezygnow ać z w ielko­
p o lsk ich  m arzeń . C h y b a  po 
tru p ie  N iem iec d o jd ą  po lacy  
do zrealizow an ia  sw y ch  m a­
rzeń . (Hr. Jo rck ),
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„H istoryczne znaczenie m ar- 
chji wschodniej polega na tym , 
iż je s t  ona wałem ochronnym  
niem czyzny. Nie ścierp im y n i­
gdy, aby polacy patrzy li poza 
słupy  graniczne Niemiec". (Min. 
Drews.)

...Pam iętaj, iż niem iec je s t 
Twoim śm iertelnym , do końca 
św iata wrogiem. Na każdym  
m iejscu i o każdej porze w bi­
jaj tą  m aksym ę w mózgi dzie­
ci swych, obyw atelu polski...

R ozstrzygają się podobno lo­
sy  wschodniej Galicji w Lon­
dynie. Do ludzi in teresu  trz e ­
ba  używ ać odpowiednich a r­
gum entów.

Otóż silna  Polska je s t dosko­
nałym  interesem dla Anglji. 0 -  
djęcie niem com  polskich p ro ­
w incji w całości, w łasne morze,

bezpośrednia g ran ica  z Rurau- 
n ją  i wcielenie polsko-ruskiej 
ziem i czernieńskich grodów w 
sk ład  państw a polskiego, czyni 
je  zerow ym  i mocnym.

Jako  tak ie  przeszkadza p rzy ­
szłem u p rzym ierzu  niem iecko- 
rosyjskiem u.

P rzym ierze to, p rzy  zorga­
nizow aniu przez niem cy Rosji, 
zagroziłoby p rzedew szystk im  
Anglji i to niety lko i;w E uro­
pie, ale i w  Azji. W  Azji .z a ś  
leżą Indje angielskie — perła 
korony b ry ty jsk ie j.

D roga przez T urcję i Bagdad 
zam knięta — drogą więc na 
Rosję szedłby niem iecki Mi­
chel, aby zadać cios w serce  
znienaw idzonem u Albjonowi.

Panowie! in te res czysty , jak  
łza!

Ajaks.

IK.r®źi§y CMteo.
E e

Termin ostateczny 
2 listopada.

R oterdam , 4 października.
(Tel. wł.

„Daily Mail" donosi z P a ry ­
ża:

Niemcom w yznaczono te r ­
m in  na ew akuację prow, nad ­
ba łty ck ich  do d. 2 listopada.

Do tego czasu Francja, jako 
m andatarjusz  ententy , p rze ­
staje  demobilizować.

Oficerowie ni® chcą...
Genewa, 4 października.

(Tel. wł.)
Havas donosi z Rygi,żeofice- 

rowie niem ieccy w okolicy Li- 
baw y ośw iadczy li,' iż dowie­
dzieli się, że po pow rocie.do 
N iemiec nie płaconoby im  żoł­
du. W olą więcjsiedzieć w m iej­
scu i żyć z rekw izycji.

Yon der Golf z grozi!..
Paryż, 4 października. 

(Tel. wł.)
Na list angielskiego genera­

ła  Burta, szefa m isji en ten ty  
w Rydze, k tó ry  zażądał od 
Goltza spisu  ty ch  niemców, 
k tó rzy  n iessłuchają  rozkazów 
swego rządu  co do opuszcze­
n ia K urlandji, von der Goltz 
odpisał, by  nie zwracano się 
doń z podobnym i żądaniam i, 
gdyż będzie zm uszony

wyrzucić wszystkich 
anglików

z terytorjów , okupow anych 
przez niemców!

(Anglicy doczekali się więc 
zapłaty  za swą życzliwość dla 
N iem iec w spraw ie Gdańska, 
G. Ś ląska i w w ielu innych. 
P rzyp. red.)

Zasługa p. H. PaderewsMej.

Dzięki niezm ordow anym  za­
biegom  pani H. Paderew skiej, 
wobec zbliżającej się zim y a- 
m erykańsk i Czerwony Krzyż 
w przeciągu m iesiąca podjął 
się zaopatrzyć każdego żołnie­
rza  polskiego na froncie, w  na­
stępujące rzeczy: 1) garn itu r 
spodniej bielizny, 2) sw eater 
(kaftan ik  wełniany), 3) kom i­
n iarkę  (hełm  ciepły włóczko­
wy), 4) to rebkę t. zw. „Com­
fort K ids", zaw ierającą najn ie­
zbędniejsze p rzybory  tualeto- 
we.

Kom pletów tak ich  przybyło

Warszawa, 4 października.
do W arszaw y pół m iljona i bę­
dą one rozesłane do dywizji i 
przez władze wojskowe dorę­
czone potrzebującym .

Olbrzym i ten  dar p rzedsta ­
wia w artość m inim alną sześciu 
miłjonów dolarów, czyli w na­
szej walucie z górą 200.000.000 
m arek.

A m erykański Czerw. Krzyż 
przez złożenie tak  hojnego da­
ru  dla arm ji polskiej, zam ani­
festow ał. w spaniale p rzy jaźń  
swą dla Polski i za to m u się  
od narodu polskiego w dzięcz­
ność serdeczna należy;

M mmrm spraw y
Stasze gw
W niepowrotną krainę za­

padły czasy narodowej ka­
tuszy, zamilkły grobowe 
uderzenia niewolniczych kaj­
dan, skończyły się krwawe 
pochody na golgotę Syberji, 
a nastały dla nas nowe 
dzieje — nowy nastał ra ­
nek. • J—

Przelećmy myślą ponad 
te mogiły świeże; przejrzyj­
my karty czarnej księgi; 
nprzytomnijmy sobie te chwi­

le, kiedy to mówiono nam 
w szkole, że „Polak" i „Pols­
ka" to absurd i użycie tych 
wyrazów było największym 
wykroczeniem wobec na­
szych pedagogów, to przed­
stawi się nam obraz iście 
Dantejskiego piekła.

Czym nas karmiono wte­
dy, czym duch miał nasz 
potężnieć, by wzbijać się 
„wyżej, wyżej, aż do nie­
bios szczytów"! W każdej 
dziedzinie starano się nam 
rozszerzyć horyzont naszej

wiedzy, lecz nie wolno nam 
było myśleć i mówić, co to 
jes t Polska.

Mówiono nam na ławach 
szkolnych „że Mickiewicz to 
„durak", a Puszkin to „ma- 
ładiec". Szargano nasze 
świętości, szargano naszą 
przeszłoś ć i zamiast zło­
tych ziarn naszej poezji, 
naszego dorobku duchowego, 
zatruwano nas lekturą de­
monów i upiorów, spłodzo­
ną w chorobliwej atmosfe­
rze Pytji.

Myśl naszą kierowano 
hen, tam na północ Kryło- 
wów, Puszkinów, ale biada 
temu, ktoby iść chciał za 
tym, który „kochał cały na­
ród i objął w ramiona".

Koledzy nasi, rycerze du­
cha całymi zastępami umie­
rali w krainie Anhellego, 
zasypiając na wieki ze sło­
wem na ustach „Polska"...

Tak umierali nasi ryce­
rze miecza, tak umierali na­
si męczennicy na szafotach 
szubienic, tak umierali nasi 
pieśniarze „lutni podróżnej “, 
tym słowem zamykali , swe 
harfy wieszcze i proroki. 
Oni umarli, lecz ich duchy, 
zaklęte w pieśni potężnymi 
akordy, budziły nas do ży­
cia nowego; one były słu­
pami ognistymi Izraela, nie­
widzialne dla wrogów, a 
nas wiodły ku gwiazdom 
wclaości; one do nas prze­
mawiały w poświstach 
wichrów, w echu błąkają­
cym się po lasach: „Nie
traćcie nadziei,
. Polska upadła ku uciesze 
i zadowoleniu naszych nie­
przyjaciół, lecz pozostała- 
żywa i potężna jak „miecz 
archanioła" w pieśni na­
szych wieszczów,
i Ona echem błąkała się 
po naszych dąbrowach i po­
lach; ona, jak pielgrzym, 
płynęła od chaty do chaty, 
a w ciężkich chwilach ucie­
kała „do skał", aby znowu 
powrócić pod strzechy na­
sze i mówić nam: „Duchom, 
duchom wieniec zwycięstw 
dan".

I przeszliśmy wszystkie 
kręgi piekła i czyśćca Dan­
tejskiego za aniołem pieś­
ni i wytrwaliśmy w nadziei 
lepszych czasów.

Możemy teraz śmiało i-z 
dumą zawołać z twórcą 
Anheilego „Jesteśmy posą­
gami, na posągu świata"...

Wytrwaliśmy, dzięki pieś­
ni gminnej tej „arce przy­
mierza"; za nią doszliśmy 
do upragnionego słońca.

Zwyciężyliśmy dzięki bo­
haterom ducha, a więc je s­
teśmy obowiązani do spła­
cenia- im duchowego długu. 
Dziś, gdy nam nie zagraża 
Sybir i Wiatka, otoczmy 
icjr żarem miłości, ukocha­
nie nasze niech rozsnuwa 
po całej Polsce pieśni drui- 
dycznej lutni. Słuchajmy tej 
pieśni i dziś. W czasie nie­
woli była ona dla nas gwia­
zdą wyzwolenia, dziś niech 
będzie ambrozją, wysubtel- 
niając nasze szlachetne u- 
ezucia, wzywając do „ude­
rzania w czynów, stal" dla 
powstałej Polski!

Niech słowa tych pieśni 
będą ewangelją życia: one
nas wywiodły z pod gromu, 
one i dziś do nas w ołają:

„sięgaj -tam, gdzie wzrok loletnich pedagogów; gardź
me sięga"...

Płyń, Polonio, wyżej po­
nad deprawację! Zrzuć z 
siebie zgniliznę moralną, bo 
to owoc nauk naszych ty-

tym co podłe i niskie, bo 
powstaliśmy z „pod gromu, 
lecz nie powstaniemy z pod 
sromu". '*■

W. Pochmara.

Pracujcie, jak przed wojną!
Apel „Piasta*4 do robotników.

Każdy dziś w zdycha do 
przedw ojennych czasów: p ra g ­
nie tej taniości, chciałby jeść 
dobrze i tanio, ub rać  się, ale 
robić, tak  jak  p rzed  wojną 
n ikt sobie nie życzy.

W inę tego „P iast" p rzy p isu ­
je  słusznie socjalistom . Posłu­
chajm y tego ciekawego a rty ­
kułu:

„Do czego dążą socjaliści? 
Oni przecie w rzeszczą ciągle, 
że się robotnikom  krzyw da 
dzieje, że w państw ie je s t  co­
raz  gorzej, a nie widzą, że 
oni właśnie są głównym powo­
dem tych coraz gorszych sto­
sunków. Oni u rągają  na chło­
pa, że chce otrzym ać za zbo­
że pieniądze, k tóre m u się 
słusznie należą, a sam i sp ra ­
w iają to, że ten  chłop m usi 
się obywać bez najpo trzeb ­
niejszych rzeczy, k tó rych  w 
k ra ju  nie m ożna w yproduko­
wać z powodu b raku  węgla, że 
naw et za sól- m usi przepłacać, 
bo tej soli niem a' — z powodu 
socjalistycznej agitacji w śród 
górników.

„To się musi skończyć. Te 
socjalistyczne rządy, które zruj­

nowały Rosję, u nas przyjąć się 
nia mogą. My nie pozwolimy r»a 
to, by socjaliści zrujnowali naszą 
dopiero co rodzącą się państwo] 
wość i by  nas oddali w żuj 
pełności w ręce niem ców, k tó ­
rym  zaw dzięczają swoje pow ­
stanie. Socjalistów będziem y 
pędzić precz, jako tych , któ-J 
rzy  dybią  w prost na zniszczej 
nie państw a.

A do was, b racia  robotnicy,- 
zw racam y.się  z uczciw ą i rze­
te lną  propozycją:

„Pracujcie tak , jak  pracow a­
liście przed  wojną i podczas 
wojny pod obuchem  naszych 
gnębicieli, a m y wam  wtedy 
dam y żywność po na jtań ­
szych cenach!

„Jeżeli jednak  będziecie da-; 
lej ulegać bolszewickim  a g ita l 
torom  ■ i przez rozleniwienie 
powodować będziecie coraz; 
w ięk sią  nędzę, to m y się po ­
tra fim y  przeciw staw ić. My m a­
m y i dam y środki żywności, 
ale w y pracujcie tak  dla swo­
jego własnego państw a, jak  
pracow aliście dla -wrogów".

Trzeba iść naprzód!
Z potęgą ducha i miłością braci,
Z pragnieniem czynu, co w życiu nam świeci, 
Go nigdy mocy promiennej nie traci,
Trzeba iść naprzód... do nowych stuleci.
Z przeszłością wiązać dzieje rozpoczęte
1... kochać wszystko — co dla nas jest święte.

Trzeba iść naprzód — w tą dal przeznaczenia, 
Która przed nami otwarła swe wrota:
Lecz w nowej szacie; w szacie odrodzenia;
Aby w pielgrzymce —- przędła się nić złota 
Wielkiej przeszłości, nigdy nieskończona —
Jak nieskończona za szczęściem tęsknota.

Trzeba iść naprzód: z bratnimi narody 
Łączyć się sercem i kultury światem,
I żyć rozkosznie śród powiewów zgody —
Tak, jako żyje rodzony brat z bratem.
Miłości jasnym cieszyć się obliczem,
Pragnąc, by ona była — ludów Zniczem!

Trzeba iść naprzód z pochodnią światłości,
Z wiarą w moc własną, i kamienną wolą. 
Wszędzie, gdzie losy życzliwe pozwolą 
Wykazać siłę naszej żywotności;
Ojczyzny sławę dźwigać do zenitu —•
A- pracą wzmacniać podwaliny bytu.

Trzeba iść naprzód, w nowe życia światy 
Z hartem, nabytym w walkach o istnienie,
A w tej pielgrzymce, — Polski wyzwolenie, 
Otoczyć pieczą i strzedz od zatraty.
Pragnienia wzniosłe i gienjusz twórczości,
I doświadczenie, co rozum bogaci,
Użyć do pracy, na chwałę ludzkości,
1... na pożytek Ojczyzny i braci...

■

Benedykt Józef Misiórski.
Będzin, d, 2-X-19.

Pańtiwe w państwie.
Socjalistyczny „K olejarz— 

Związkowiec" p isze .:
„Sąd koleżeński. Zebrani d. 

6 z. m. pracow nicy głównego 
depot na stacji W arsz.- Brzeska, 
w ysłuchaw szy refe ra tu  kol: 
Różańskiego o z d a r z a j ą c y c h  s;ę

j  , n ... -.... ..... ; . i-, ł . i r > n n _

głośnie potępili takie, niegodne 
świadomego pracow nika i oby­
w atela czyny i oświadczyli, że 
każdy, kto się dopuszcza nad- | 
użyć, jako  szkodnik, oddany 
być  w inien pod sąd  koleżeń- j 
ski, k tórego obowiązkiem  je s t  |  
oczyścić kolejnictwo polskie 
z tych , k tórzy b rudnym i czy- 1 
nam i zniesław iają dobre im ię 
kolejarza i robotnika. Jedno-
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p7eśn''e pracow nicy najgoręcej 
protestują przeciwko rewizjom  
■osobistym, chyba, że ktos 
wskaże, iż dany pracow nik coś 
„ W  w zamiarze wyniesienia.

W związku z tą  rezolucją 
utworzono sąd koleżeński, k tó ­
ry d 9 b. m. osądził spraw ę 
■iednegoz pracowników, podej­
rzanego o dokonywanie nad ­
użyć ^Ponieważ pracow nik ów 
sam się przyznał i za popeł­
nione czyny żałował, więc s>:a- 
,zano go tylko na 100 m arek 
kary, przeznaczając połowę tej 
-sumy na polski Biały Krzyż, 
a połowę na powstańców Gór­
nego Sląska“.

Zapytujemy władze: odkąd
. to za złodziejstwa skarbow e 

sądzić mają złodziei kolejarze?
Czy istotnie kolej je s t  wła­

snością należących do Związ­
ku kolejarzy, k tórzy m ogą wy- 

fcą kradzież darować?

Hf ontka.
kalendarzyk.

Dziś w niedzielę 5 b, m. Piagda 
i Flawii.

Jutro w poniedz'afek 6 b. m. Bru­
nona.

Wschód słońca g. 6 nt 08.
Zachód „ g 5 m. 28.

O ojców poborowych. N iektó­
rzy  kom isarze rządow i areszto­
wali w ostatnich czasach oj­
ców poborowych żydów po 
stw ierdzeniu, że oni podawali 
do kom isji poborowych n ieu­
zasadnione prośby  o uwolnie­
nie synów jedynie w tym  ce­
lu, żeby im ułatw ić ucieczkę. 
Posłowie sjonistyczni wysłali 
przeto skargę do m inistra  
spraw w ew nętrznych, tw ier­
dząc, że naw et w tym  wypad­
ku ojcowie poborowych nie są 
odpowiedzialni. O trzym ali zaś 
odpowiedź, że spraw a ta  zo­
stanie rozważona na posiedze­
niu rady  m inistrów .

jesień. Żółkną liście drzew, 
słońce rzuca jaskraw e b lask i 
miedziane, nocą ciągną na w y­
raj ptald. Jesień  poczyna o- 
bejmowaó władzę nad ziemią. 
Idzie od pól, w włosiennicy z 
babiego lata, w płaszczu wię- 
dniejących kwiatów. Będzie 
ju ż  niedługo. Przyjdzie z sze­
lestem  chłodnego w iatru, p rzy ­
niesie przym rozki, krótkie, 
sm utne dni i deszcz, co go 
ranek  zim ny w szron zetnie. 
Powiędną buk iety  resz tek  róż, 
.georginie pochylą głowry.

Może Bóg da,, że tradycy jna  
polska jesień  nie dopuści i 
deszczów i zim na, może za­
trzym a dłużej niż zwykłe sło­
neczne blaski. Bo tak  wiele 
nam  ich potrzeba.

Agitacja socjalistyczna w szko- 
dach. Dzienniki warszaw skie 
-donoszą: . W  wielu szkołach 
średnich  rozrzucono (odezw y 
„Zarządu oddziału w arszaw ­
skiego Z. P. M. S. (Związku 
polskiej młodzieży socjalistycz­
nej). O dezw a.ta , kolportow a­
na  w szkole, zupełnie jaw nie  
wzywa młodzież szkolną pod 
sz tandary  socjalizmu i zapo­
w iada bliski m om ent, k iedy  
stosunki społeczne u legną k a r­
dynalnej zmianie. Dalsza treść  
odezwy jes t w ypełniona agi­
tac ją  socjalistyczną, podburza­
ją c ą  młodzież przeciw  całem u 
społeczeństwu.

Zajęcia w biurach magistratu. 
W obec utrzym ania nadal tak  
z w. czasu letniego, b iu ra  ma­
g is tra tu  w Sosnowcu czynne 
będą, począwszy od 6-go paź­
dziernika r. b. bez przerw y od 
godziny 9-ej rano do 3-ej po 
południu.

Wykaz pracowników um ysło­
w ych, zarejestrow anych w pań­
stwowym  urzędzie pośrednic­
tw a pracy w Sosnowcu cło 
dnia 3 b. na.: b iu ralistek  119, 
biuralistów  143, m aszynistek  
38, urzędników 34, ochroniarek 
14, nauczycielek 13, sklepo­
w ych 99, inż. mech. 5, inżyn.

elektr.-m ech. 5, techników  18, 
techn. m ont. 8, ekspedjentów  
9, m agazynierów  16, felcze­
rów 1.

Występy Heleny Sulimy w So­
snowcu. Dziś po południu, o 
godzinie 4 -ej w tea trze  zim o­
wym  odegrana zostanie w y­
borna kom edja Pr. Herozega 
p. t. „Niebieski lis“. W ystąp i 
w nim  w ytw orna a rty s tk a  te ­
a tru  „Rozmaitości" pani Hele­
na Sulima, k tóra wczoraj g rą  
swoją . wywołała entuzjazm  
wśród naszej publiczności.

W ieczorem  poznam y wesołą, 
pełną hum oru i dowcipnej sa ­
ty ry  koniedję Stefana Kie- 
drzyńskiego p. t. „W olna ko­
bieta", k tó ra  sobie zdobyła w 
W arszaw ie wielkie powodzenie.

Tow arzyszy pani Sulim ie ze­
spół, złożony z w ybitnych  sił 
dram atycznych, a mianowicie: 
pp. Staszewski, a rty sta  tea tru  
‘ M iejskiego" w  W arszaw ie, 
W zorczykowuki i P ie truszyń- 
ski oraz panna H. Ordężanka, 
a rty s tk a  tea tru  „M iejskiego" 
na Pradze.

Zainteresowanie się w ystę­
pem  znakom itej a rty stk i w 
Sosnowcu jes t niezwykłe.

Turnee artystyczne po w szy­
stkich zdrojow iskach polskich 
pt. „Koncert pieśni i poezji" 
urządzają  p. Rom uald Rebczyń- 
ski, art. śpiew ak opery m edjo- 
lańskiej i p. dr. B ronislaw FM - 
ler, art. deklam ator. P ieśni 
N iewiadomskiego, Galla, pieśń 
w ioska Cilei i arje operowe Bi­
zeta i Leoncavalla w ykona p. 
Rom uald Rebczyński, poezje 
zaś Konopnickiej, W ysp iań­
skiego, T etm ajera i sa ty ry  lite ­
rackie wypowie p. dr. Broni­
sław Felłer. P rogram  doboro­
w y i osoby wrykonawców dają 
gw arancję nader in te resu jące ­
go koncertu. K oncerty odbyły 
się już  z wielkim  powadze­
niem  w Iwoniczu, Rabce, Że­
giestowie, K ry n icy ,. a odbędą 
się jeszcze w Szczawnicy, Za­
kopanem  i W iśle. K oncert ten  
odbędzie się i w Sosnowcu.

ka  R. M. 0. pana C. Nikodema?
Ponieważ biedne dzieci cze­

kają  na obiecaną im  żywność, 
a p. C. Nikodem trzym a p ro ­
duk ty  żywnościowe u siebie, 
a dzieciom biednym  Grudkowa 
obiecuje rozdział z jednego 
dnia na drug i i doczekać się 
sie mogą, więc prosim y o od ­
powiedź na nasze pytanie.

Grudkowianin

Pogrzeb zmarłego skutkiem tra­
gicznego wypadku pow stańca Jó­
zefa Ryszki odbędzie się dzi­
siaj, d. 5 b. m. po południu.

Poehód ruszy  z dom u żałoby 
p rzy  ul. M ałachowskiego 18 
o godz. 1 i pół, z kościoła o 
godz. 2 .

Zam iast wieńca na  trum nę  
zm arłego złożyli dla pozostałej 
wdowy po 100 ml?.: Tow. „So­
kół" z Rozdzienia- Szopienic, T. 
śpiew u „W yśpiański" z Roz­
dzienia -  Szopienic, kom panja 
garnizonowa koszar T raugu tta  
II, IV, Y, YI, kom enda P. O. 
Yf. na pow iat katow icki.

Zniesienie oddziału górniczego 
w Krakowie. M inister przem y­
słu  i hand lu  zniósł małopolski 
oddział górniczy sekcji górni­
czo-hutniczej rain isterjum  prze­
m ysłu  i handlu  w W arszawie.

Z dniem  l-y m  października 
w szystkie agendy tego oddzia­
łu  przechodzą na starostw o 
górniczo w- Krakowie z w yłą­
czeniem. spraw , zastrzeżonych 
obowiązującym i ustaw am i m i­
n isterjum  oraz spraw , odnoszą­
cych się do ustanaw iania cen 
za węgiel i  do przydziału  w^- 
gla.

Inspek torat węglow y w K ra­
kowie podlega, począw szy od 
dnia l-go  października 1919 r., 
bezpośrednio sekcji górniczo- 
hutniczej m in isterjum  przem y­
słu  i handlu.

Gwarectwo „Brzeszcze" p rze­
chodzi z dniem  1 października 
1919 r. pod naczelny zarząd 
sekcji górniczo-hutniczej m in i­
sterjum  przem ysłu  i handlu.

Ćwierć miliarda kredytu. W  
dniu 19-ym  łipoa r. b. ty P a­
ryżu  rząd  nasz, reprezentow a­
ny  tam  przez delegację zaku­
pów rządow ych, zaw arł z am e­
ryk ań sk ą  fab ryką parowozów 

The Baldwin Locomotiwe 
W orks" z Filadelfji, w  której 
to fab ryk i im ieniu działał w ar­
szawianin, p. Jan  Drozdowski, 
k on trak t na *Iostawę 150 cięż­
k ich  lokomotyw, ty p u  „Conso­
lidation"— dla posiągów  tow a­
rowych.

Parowozy te  m ają być zu­
pełnie nowe, robione na zamó­
wienie, zbudowane podług spe­
cyfikacji naszego m in isterjum  
kolei i "odpowiadające ostatnim  
wym aganiom  techniki. W yko­
nane być  m ają w trz y  m iesią­
ce od daty  zamówienia, cało so 
zaś m a być zapłacona w p ize- 
ciągu la t dziesięciu.

Z Grudkowa p iszą do nas: 
Czv Rada opiekuńcza w  bos- 

nowcu produkty  otrzym ane z 
A m eryki w ydała dla b iednych  
dzieci, c z y  "też ty lko dla ozłon-

j& a d -estftn * .
Szanowny Panie Redaktorze!

U przejm ie prosim y nie od­
mówić m iejsca w swoim poj 
czytnym  piśm ie odpowiedzieć 
p. Stanisław owi Salskiem u na 
jego ogłoszenia pom ieszczone 
w tym że piśm ie z 8, 9 i 10-go 
w rześnia r. b. M> N° 204, 205 
i 206.

Pan Salski rości sobie p r e ­
tensje od pierw szego polsk ie­
go będzińskiego Tow arzystw a 
agenturow o-handlow ego na ul. 
Kościuszki 4, do 33  proc. 
zysków  i 1939,95 m arek, co do 
k tó rych  p retensji on m a ty le  
praw a, ile w swoim czasie 
m iał Zagłoba na  N iederlandji.

Kto zna stan  m ajątkow y p. 
Salskiego ten  pewno uw ierzy 
nam , że p. Salski nie zapłacił, 
(nie m ówiąc już  o należności 
nam  w gotówce) do tego cza­
su  za bu ty  w zięte jeszcze w 
m iesiącu lu tym  r. b.

P. Salski grozi nam  s k ie ro ­
w aniem  spraw y na drogę są­
dową, n ieste ty , je s t  u p rzedzo ­
ny  w tym , bo m yśm y już 
■wszczęli spraw ę sądową, sk ie ­
row ując skargę  do pana P ro ­
kura to ra  z prośbą o pociągn ię­
cie p. Salskiego do odpow ie­
dzialności z art. 591 K. K.

P. Salski dom aga się zw rotu 
pokwitowań, k tó re  w ydaw ał 
nami na pobierane pieniądze 
od nas w celu zakupu tow a­
rów, uw ażając kw ity, te  za n ie­
ważne. Jeden  z ty ch  kwitów 
(a może być  nie jeden) będzie 
w łaśnie przedm iotem  docho­
dzenia śledczego, z czego w y ­
nika, jak  panu Salskiem u zale­
ży na tym , aby m ieć te  kw ity  
z powrotem , albo też uznać 
przynajm iej ich  za nieważne.

Racz przyjąć, panie R edak­
torze, w yrazy szacunku i po­
ważania.

Pierwsze PoUkie Będzińsko T-wa 
/śge łjiiirow o-H łnd iftw o .

Wł. Piechulek. fi. Domański.

skich, zapy tany  o przyczynę 
ta k  niepom iernej drożyzny 
produktów  ro lnych  oświadczył, 
że dzieje się to p rzy  agitacji 
n ieznanych  m u osobników, k tó ­
rzy  uw ijają się po w siach i 
nam aw iają rolników, żeby cen 
ziem iopłodów nie zniżali, a 
przeciw nie sta ra li się je  pod­
nosić.

Gdy rolnikow i zwrócono u- 
wagę, że takiego rodzaju  pod­
noszenie cen na ziem iopłody 
grozi ru iną  państw u i może 
wyw ołać zaburzenia n a tu ry  
społecznej, odrzekł, że ro ln icy  
świadom i są niebezpieczeństw a, 
jak ie  w ypłynąć może z tak ie ­
go stanu  rzeczy, lecz reagow ać 
na to nie mogą, gdyż ag ita to ­
rzy  zagrozili im  puszczeniem  
z dym em  ich  zabudow ań i 
k restencji.

Do tak ich  to rozm iarów  do­
chodzą zbrodnie i know ania 
jak ichś ciem nych indywdjówl.

Czyżby nowe nadużycia? W ub, 
sobotę funkejqnarjusze u rzędu  
w alki z lichw ą i spekulacją  do­
konali rew izji w res tau rac ji p. 
Zam brow icza ul. P anny  M aryi 
N» 19, w Częstochowie, gdzie 
znaleziono kilkadziesiąt funtów  
fasoli, ryżu, i m ąki razowej, 
oraz z górą 5 pudów m ięsa wo­
łowego i wieprzowego, k tóre 
było- tegoż dnia dostarczone z 
kasyna  "oficerskiego p rzy  ul. 
Kościuszki Nr. 17.

Zarząd kasyna dał w yjaśn ie­
nie, te  mięso zostało odstąpio­
ne restau rac ji z obawy, iżby 
nie-uległo zepsuciu, w skutek  
panującego upału.

Ozy zarząd kasyna może do­
konyw ać tego rodzaju  tran - 
zakcji, czy też nie, spraw ę tę  
zbada sądowe śledztwo. Zazna­
czyć jednak  należy, że, docho­
dzą nas wieści, podobno i inne ' 
restau rac je  o trzym ują  p rodu­
k ty  żywnościowe iden tyczną 
drogą, jako „przydział" woj­
skow y dla sto łu jących  się tam ­
że oficerów.

U rząd  w alki z lichw ą i sp e ­
ku lacją  rozw inął w tejjspraw ie 
energiczne śledztwo.

Wyszelł z druku „Pamiętnik 
I-go walnego zjazdu Zjednoczenia 
polaków wyzn. majż. wszystk. 
Ziem Polskich". Odzwierciedla on 
idee i ceie tej organizacji i za­
wiera ważniejsze przemówienia, 
adresy do naczelnika państwa, do 
sejmu, do prezesa ministrów oraz 
listę uczestników zjazdu,

w bardzo d o b r y m  s t a n i e

dii sprzedania.
Wiadomość:

M e c h a n ic z n a  fa b r y k a  
to r e b  p a p ie r o w y c h  

w Dąbrowie Górn., 
i; uiica Sienkiewicza Na 7.
i .  - .

L ek a rz  d e n ty s ta

1. Rotstein
pow rócił.

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 15.

W dniu 7-X 1919 r. o godz. 
10 rano w m iejscow ym  lokalu 
licy tacyjnym , ul. Warszawska 
Jfe 6 przy Magistracie

p. Szmatki Łazenga
odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licy tację p rzy  na­
tychm iastow ej gotówkowej za­
płacie nieruchom ości, sk łada­
jących  się z niżej w ym ienio­

nych  przedm iotów:
1 tremo, 1 kredens.

Sosnowiec, dn. 4-X 1919 r.
Magistrat,

Wobec nadchodzących ś w i ą t  żydowskich, M agistrat 
m. Sosnowca podaje do wiadomości ludności żydow­
skiej, iż według przepisów policyjuo- budowlanych

M ill? *  §  IlU Jtl „ittzr 13 MUlSl Miljft

jest wzbronione
ze względów bezpieczeństwa publicznego i  estetyki.

Bit asristpat.

ą e s T A o ą a c j A
„Bar Wiedeński"

w Dąbrowie 6ór„ Sobieskiego 17.
P o l e c a ;  Bufet obficie zaopatrzony w zim ne i gorące zakąski, 

Gbiadv i porcie po najniższych cenach. Podczas obiadu od 12 do 2 i wie­
czorem od 6 do 11 przygrywa św ieżo zaangażowany d a m s k i  i t w  * 
t o *  pod dyrekcją p. Józefa Piórkowskiego.

Piwa sleleckifl z antakal ___^ U o t r  B i e ń k o w - s i .

Z kraju.
KoSonje robotnicze. Z Radom ­

ska  donoszą: Polsk i Związek 
zawodowy „Praca" i inne związ­
k i zw róciły się do posła Za­
górskiego, aby w m yśl uchw a­
ły  rolnej uzyskał w m im ste- 
rjum  rolnictw a i  ̂ dóbr p a ń ­
stw ow ych możność nabycia  16 
morgów z obszaru Zawodzie 
Mir*w, należącego do dona- 
tarju sza  von S tattena.

Na z ie m i'te j zw iązki chcą 
wznieść wzorowe dom ki robo­
tn icze i w ielki dom  ludow y p. 
Związków zawodowych.

Go to jest? Od jednego^ z 
czytelników „Głos  ̂ Lubelski 
otrzymuje poniższą informację:

Jeden  z" rolników  podraiąj-

[Teitr Zisnowf. Tylko 2 występy

ś Heleny Sulimy
|  znakomitej artystki teatru „Rozmaitości" w Warszawie 
! w  © to c z e n iu  w ła s n e g o  d o b o r o w e g o  z  e  s  p  © £ u ; 
I Dziś w niedzielę o godz. 4 po południu.

Ni e bl e s K® l i s
głośna kom edja w 3 ak. Fr. Herczego.

Wieczorem o godz. 8-sj

W o l n a  KobSs t a
w esoła kom edja w 3 aktach Stefana Kiedrzyńskiego,

B ilety do nabycia od godz. U -e j rano w kasie teatru Zim owego.

a Jgjmmmmmm
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T elegramy. 
Iiiiin ilili- lilntwilif,

t a m t a i  p o ls k i .
W arszaw a, 5 październ ika .

(P. A. T.)
K o m u n ika t sztabu genera l­

nego z d. 4 i), na.

Front Ittewsko-hiałoruski.
W szys tk ie  k ilku d n io w e  us i­

łow an ia  p rz e c iw n ik r  w  celu 
z łam ania  naszej l in j i  obronnej 

pod  B o b ru jsk ie m  ro z b iły  się o 
m ęstw o  naszych w ojsk.

Pod Borysow em  oddz ia ły  na­
sze w  ko n tra ta ku  zada ły cię­
żk ie  s tra ty  bezowocnie a taku­
ją c y m  bolszew ikom , b io rąc je ń ­
ców i  zdobyw ając 8 ka ra b in y  
maszynowe.

Front wołyński.
Spokój.

zastęp, szefa sztabu ges, 
Haller, p u łko w n ik .

I T c & ą s f  D e n i k i n a .

Sewastopol, 4 październ ika . 

(P. A. T.)

R. st. warsz. Na obiedzie 
w yd a n ym  na cześć m is ji p o l­
sk ie j gen. D e n ik in  w yg ło s ił 
m ow ę i  o ś w ia d c z y ł:

„P o  d łu g ich  la tach  w za jem ­
n y c h  n ieporozum ień i  po p rze j­
ściach w o jn y  św iatow ej po ja ­
w iły  się nagle 2 na rody s ło ­
w iańsk ie , złączone w ęzłam i

b ra tn im i. Nasze s tosunk i w za­
jem ne są zbudowane na zgo­
dności in teresów  dw uch państw  
i  obronie p rzec iw  wspólnem u 
w rogow i. Oby d rog i nasze n i­
g d y  się n ie  rozeszły. W znoszę 
toast na cześć P o lsk i zm ar­
tw ychw s ta łe j i  p rz y s z ły  so­
ju s z ".

W Torontu
Gdańsk, 4 październ ika .

(P. A. T.)
„G azeta G dańska" donosi z 

Torun ia : Jako delegat po lsk i 
p rz y  n a d b u rm is trzu  to ru ń sk im , 
na p ropozyc ję  ra d y  ludow ej w  
T o ru n iu  dopuszczony je s t przez 
naczelnego prezesa P rus za­
chodn ich  mecenas dr. Tem p- 
s k i z Torun ia . Tem pski poro­
zu m ia ł się ju ż  z m ag is tra tem  
to ru ń s k im  i  n iebaw em  rozpo- 

' eznie swą działalność.

Z m i e r z c h

bolszewizmo.
H els ing fo rs , 4 październ ika . 

(Tel. w ł.)
Ostatnie w ieści o operacjach 

a rm ji gen. Judenicza donoszą, 
iż  Judenicz posuwa się szczę­
ś liw ie  na Moskwę.

Londyn , 4 październ ika .
(Tel. w łasny.)

„T im e s " o trzym a ł w iadomość, 
iż  gen. D e n ik in  posunął się 
znacznie w  k ie ru n k u  na M o­
skwę.

R i iB B i i  etidujs m aterjifjf 
bo|»8 Denikinowi.
P aryż, 4 październ ika .

(P. A. T.).
Radjo st. pozn. Z Bukaresz­

tu  donoszą: Naczelne dowódz­
tw o  w o jsk  ru m u ń sk ich  zgodzi­
ło  się na oddanie gen. D en i- 
k in o w i całego m a te rja łu  wo­
jennego, pozostawionego przez 
w o jska  ro sy jsk ie  R um un ji, 
Gen. D e n iid n  o trzym a ł ju ż  
m nóstw o a m u n ic ji i  k a ra b i­
nów , 40 dz ia ł po low ych, 8 czoł­
gów , 4,000 ka rab inów , znaczny 
m a te rja ł san ita rny  i  leczn iczy.

Wojna d o s k o -s e rb s k a ?
Lugano, 4 paźdz ie rn ika .

(Tel. w ł.)

Z pow odu zajęcia R jeb i przez 
D ‘ A n n u n z ia  spodziewany je s t 
w yb u ch  w o jn y  w łosko -  se rb ­
s k ie j.

Serb ja  zw róc iła  się do enten- 
t y  o w ys łan ie  w o jsk  d la  obro­
n y  te ry to r jó w , p rzyrzeczonych  
Ju g o s ła w ji i  Serb ji, p rzed  Wło­
cham i.

Cfoltz w Niemczech,
B e rlin , 5 paźdz ie rn ika .

(Tel. w ł.)

„L o ka la n ze ig e r" donosi, że na 
m ie jsce powracającego do N ie ­
m ie c  v. der Goltza m ianow any 
zosta ł gen. E be rha rd t, k tó ry  
o trz y m a ł |ro zka z  ew akuacji 
K u r la n d ji i  L itw y .

J t z y k  p o l s k i

, w k o n s t y t i i c j t G & ń s i r e
Gdańsk, 4 październ ika .

(P. A. T.).
P ro je k t k o n s ty tu c ji wolnego 

m iasta  Gdańska, w ypracow any 
przez nadbu rm is trza  Sahma, 
spo tka ł się na posiedzeniu w y ­
dz ia łu  ko n s ty tucy jne go  z ©- 
s trą  opozycją polaków , socja­
lis tó w  w iększości i  socja lis tów  
n iezaw is łych .

P rzew odniczący fra k c ji p o l­
sk ie j d r. Kubacz ośw iadczył, 
że Po lacy żadną m ia rą  nie 
m ogą się zgodzić na p rzy jęc ie  
a r ty k u łu  4 opiewającego, że 
językiem , u rzędow ym  wolnego 
m iasta  ma b yć  n iem ieck i.

Co się ty c z y  stosunków  m ia ­
sta do państw a polskiego, do­
m agają się pe lacy gdańscy w  
in te res ie  rozw o ju  przyszłego 
wolnego m iasta ścisłego po­
łączenia m iasta  z państwem  
po lsk im .

W obec tego, że g ru p y  socja­
lis tyczne  p ro je k t Sahma uw a­
żają rów nież za n iew ysta rcza- 
ją cy , pos tanow ili socja liśc i 
p rzed łożyć w yd z ia ło w i w łasny 
p ro je k t ko n s ty tu c ji.

11
choroby uszu, nosa i gardła.

SOSNOW IEC, K o łłą ta ja  Na 10. 
(M iko ła jew ska.)
oć l 4  — <5 p p .

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

BL H fitK W fitl I iS-WJ
(w ła ś ć .: I i .  K U R Z W E G  i  W Ł .  J A l V I O E t l )  

SGSRIOWIEC, ui. Trzeciego ła ja  14.

D 9 i i i K e z A i

Wyroby gumowe: 
p ły ty ,  M apy, sznury, p ierścien ie, węże 
tłoczące, ssące, węże do m ło tkó w  pneu­

m atycznych , do p a ry , gazu i  t. p.

P łyty uszczelniające: 
o ryg ina lne  „M o o r it" , „K lin g e r it " ,  „T a u r il"  

i  t. p.

Pasy transmisyjne:
B a la ta ", skórzane, gumowe, z szerści 

w ie lb łądz ie j i  t. p.
A rtyku ły  elektrotechniczne: 

m o to ry , aparaty, kable, d ru ty , sznury, 
r u r k i  izo lacy jne  i dodatk i, e lem enty su­
che i  m okre, la m p k i e lektryczne i  t. p.

Wyroby azbestowe: 
p ły ty ,  p ierścien ie , sznur, n ic i, p a ku n k i 

czyste i  g ra fitow ane i  t. p.
Pakunki:

konopne, suche, .ło jowane, m in jow ane, 
bawełniane, m etalowe i  t. p.

Wyroby szmerglowe: 
p łó tno, papier, proszek szm erglow y, 
cze szm erglowe i  carborundowe i

Wyroby metalowe i narzędzia: 
b lachy , ru ry , ś ruby, h ity , gwoździe, ła ń ­
cuchy, p iły ,  p iln ik i,  św id ry , o liw ia rk i 
„S ta u ffe ra ", łą c z n ik i do pasów, łożyska 
ku lkow e, pom py ssące, ssąco-tłoczące i  t.p.

L a m p y  górn icze acetylenowe, szkła wodowskazowe, 
p a k u ły  i  t. p.

sta l, węże parciane, konopie,

l »
OFERTY WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE.

WfZRE DM WSZYSTKICH!
Chcąc dać możność każdem u bezpośredniego ku p o ­

w ania  tow arów  m anu fak t. n ie  przepłacając różnym  k u p ­
com i  pośredn ikom  w ysy ła m  pocztą za zaliczeniem  następ, 
tow a ry :

BIAŁE TOWARY
lok.1) MADJJPOLAM 1 i pół 

szer. na bie lizną i poście!
CENA- 8 35, 10,50, 11.50 za lok.

2) PŁÓC1ENKA KOLOR l ' | 4 i 1'|, 
lok. szer. na bis-liznę, wsypy i fa r­
tuchy.

CFNA: 9,50, 10,50, 12,50 za lok.
5) FLANELR deseniowa i g.adka 

1 i f.<51 lok. szer. na suknie i cis* 
pJa bieliznę.

CENA. 14, 16 i 18 rhk. za lok.
Geny są oznaczone w  markach z 1 łokieć,

C w a ggsn: W zamówieniu proszę -wskassó As artykułu, ceną, ilość i szeze- 
gó ło*y adres-swój, podając najbliższą etscję pocztową. Przy*yłk» na raahmek 
kupującego. Zadatek nie jest obowiązany, leez obstalunki z&dstkow»ne wykony­

wane będą w pierwszym rzędzie.
Zamówienia, przekazy i korespondencję proszę adresować:

ŁGBŹ
PIOTRKOWSKA 56.— 13.

TOWARY na UBRANIA.
4) W FŁNA na SUKNIE 1 i pó l. 

lok . szer. w kratach lub gładka 
rozm . ko lor.

CENA. 20, 30, 40 za lok.
5) SUKIENKO i KORC1K! 2 lok. 

szer na dam skie kostjum y.
CENA. 30 i 35 m k za lo k .
6) KORTY i SUKNO 2 i pó ł lok. 

szer na m ęskie u b r*n ir .
CENA. 35, 40. 45 i 50 za lok.

M , JBryl9
Gwarancja! O ile  w ys ła n y  tow a r n ie odpow iada łby w ym a­

ganiom  kupującego, zw racam  za ta ko w y  pieniądze.

Reprezentant na Zagłębie:

je s t to  je d yn a  pasta krem , k tó ra  id e ­
a ln ie  konserw u je  skórę, nadając je j 
m iękkość i  po łysk  i  dlatego ją  uży ­

w a ją  w szyscy eleganccy ludzie.

F. G e y e r ,  Sosnowiec, M o w a  10.

Zawiadomienie do pp. Restauratorów.
Doszło do w irdcm ośe i Zarządu Zw iązku, iż n ie ja k i pi Gorikow- 

sk i w ykreś lony z lis ty  członków, je k o  n ie  posiadający w łasnej koncesji 
w ub ieg ły p ią tek przeprowadzał wrogą dla Zarządu Związku ag itację 
i zb ie ra ł pcdpisy. ccm ggające się zwołania natychm iastowego posiedze­
nia  ogólnego członków  Związku, do czego nie  był upoważniony.

N in ie jszym  k o m u n ii u jem y naszym pp. członkom  Związku, iż o g ó l­
ne zebranie, k tóre Iezy w in te resie obecnego Zarządu, odbędzie się po 
o trzym an iu  od wiedz wyższych zatw ierdzonego s ta tu tu , k tó ry  na żąda­
n ie  władz zes ła ł przeć stawiony do zalegalizowania, o c ie n i nastąpi oso­
bne zaw iadom ienie.

Zarząd:
Gliński, Zencikiewicz, !. Cuglewski.

Drobno o iłsszonia .
S a m o c h ó d
kej i  „Iskry” .

Wiadomość w reds-

W i e i n i
B jb ó r  m erk ize t bs ty - 
stó®, płóe ienek jedB ;.- 

b i wełny, he ftć®  o raz b ie lizny dnt»- 
sk ie j i  pończoch po ba jecznie n isk ich  
cenach Targowa 4 1 p ię tro ’ L 'fs fy -  

cowa.
i#e>u-*n ii \ es C(1 mriz trzech pokoi 
r t / O A U R U j ^  z yaohnią 1 wszelki­
mi wygodami. O f e r t y  w „Iskrze" pad 
„poszukuję".

z placem „Sakcesorów  
Repety” przy koście le 

do sprzedania. W iadomość Będzin, 
ni. Kościelna Na 4.
- ai>i ,ti -------

1000 koron temu, kto może 
Ł z  ułstwrć zdobycie censnau r,Ba­
kowego (6 kiss) byłem uczniem slużącem 
obecnie w wojsku Zgłoszeniu zvmsoe.ć do 
redakcji pod G R

P
■ik 'o m p a

D o m e i i

wspólnik z kancjjjli

W y n a j m ę

P o t ^ Ż ^ b o y  y0 090 mk. do n | l  
woctw orzonego in te resa na Zagłębie 1§ 
W iadomość. Będzin Potockiego 6, i
sklep Nowaka.

,/ , * ' r n l T » T ” p ,s? PorE nn im Ń  Dobj I f
Z ło tn ik  wydany przezSS 

władze niem ieckie. Oddać do „Iskry,, I
1 1  n r / w t t  ^ 'el klasy udziela korepe- ' 
U I j / j *  l i .  tyc jl. Wiadomość u dozorcy 
denut Bank Handlowy Będzin.

piauiae lub fortepiSB, . 
Wiadomość „Iakrs11

F n r T m i. i r t a p ” "“ Hra!'sfe' Jst 25Ii  U t l u j f  J L t /F  dobrze obasnacy w -,, 
badownirtwo poszukują z a r a z  posady,! 
Wiadomość adm. „Iskry* pod „A. 500” .

^ 1 e f S o i " a ] r * I S
O a u Z l l U b L J  fa rba ję knpelasze 
dem skie podiag n?jnow.azych modeli. 
Także m ęskie i  dziecinne. Modrze- 
jo iss a J\S 13,_Bergm»ti

5 pokoi wszelkie 
wygody w Warsza­

wie na Marszałkowskiej zamienię na ta­
kież iub większe vr Sosnowcu. Wiadomość, 
w admiu. „ Isk ry ” sub A. H.

sprzedania laka w ilodzTT’ w^q-' 
brawie. Zgłoszenia Biuro Dalenni- 

ków „Jsuina” .
I T o l n i y a r  powrócił z Kosjl i peszs- 
l  ^uję posady. Wiadossoić
„Iskra ” Dąbrown-

Mieszfeame

O o

p«S4?art n lea iiecs i 
o  ’ ^  Sś!iadect»fi p ie łę g n k r- 

skie nn im  ę IVpolo«ji Cha chał sk ifj,

Skradziono ? S "
dokum enty i fo to g ra f je  sa nazwska 
s ie rżan ta  Jana Sskótka. PoaiyźsK 
dokom enta pr,sszę odnieść do koszar 
T rrn g n tp , poniessaż są przez tslndze 
anleiBsż done.'
n h ł f r W P d i  d® peslf-ff »*® *ityek w 
W i l l i  p l ( ł  wieku S3— 16 lat, nnue-
jącsgo pisać i czytać, pesaukuje D r. B,
Wołkowloz. Sosnowies, Targsvra Ne 8.

N r ir T ś - i ł  rts P,a{forK8” RS «*o«eii k>Lf t Zlt G . i  O l  mil9 ajyjrsją. flis-
dOHieŚĆ.
WŁlsili*.

Da dr, Slelce, w warszlaois ko-

M ł o d a in te ligen tne  eaoba pS’Sis- 
ka je  m ie jsc* «o 

d s is tw a  i  dzieci, ru « ie  rów nież byd 
w sklepie. Chętnie wyjedzte. kiiadC- 
mość w „ is k rz e 1*. " __ _

A a t o V t  A s z t i z y i f ,
id.n--1 poszedł do eehrony na Niasce 1 
w ięcej da domn «:e w ró c ił. Ubrany 
by ł zo isze ioaą  b lazkę granatową, 
spodnie k ró tk ie , si®e, czmpfeę czarną- 
O dprow adzić : Ń lwke, gmino.

i  w y d a w c a :  W ik to r  SgessferskB

^ n ł i f 7 A h t l 5 S  wspóln iczka l o b  
i  U b f Z e O U d  do in te ­
resu hcndic-wega nn wyjazd z keacią 
600 sak. Wiadomość Będzin P s tsckH - 
go 6 (sklep) tem źe do sprzedania 
sze la aźyaaaa cena przystępne.

S teztiań le
ne ^? ł°S7eulz «o Iskry sub . Kapico '.

8 h n o g r K f ń l * ' t . ™ ; , ? “ j :
todę ła tw ą. W iedotność w redakc ji

„.-vv.--—  ̂ .
prdwć-sowa jest do sprśe- 
dfiBis. Pogeń Orla FS 8.

TV, Pprzećłania fortepiau krzyżowy 
' Małeckiego w dobrym stanie. Wia­

domość, Ikzsr p. Kubicy w Grodżcu.

T o  w .  Ai<c. „ ^ l e a s i e B s ’ 4
poszokoje zdolnych w yi-ffio lifiksw a- 
n y rh  m onte rów  do in s ta la c ji św ietle  
»  Ln b im ie  i na wsi w oko licach L a - 

b lina . O fe rty  z  odpisam i śssjiadect® 
nadsyłać pod adresem . T o ® .  Hsc. 
„S iem enś ' O d d z i a ł  Labe lsk i, al. 
S zp ita lna  16. g

W  g a m k n za konwersację 
francaskic-g i mo­

gę udzie lać ję zyko®  polskiego 1 nie- 
lo ieck iego, jO fe r ty  Isk ra  pod O. T.

Wypięłam
odnawiana meble w m le j*ca  i  na wy­
jazd. Czcbsla Sosnowiec Renardo«- 
ssa Ni 40.

tnassyn do szycia 
Ji  pisania, rachow a­

nia, fes  sklepowych row erów  i  t p» 
szlifow an ia soźy repe rac je  eszelfce 
b ro a l Tania szybko A n ton i Krane. 
Policyjna obok składa m ebli p W ojtko-

R e p e r a e je j

btarsż? pubjekt z długaletuią prs- 
k ty ią  i dobrem) świadect­

wami paizuscjs po #ly bsuila kolo- 
rjsioo Bpożywezym: Wialoisesć ur rodakejt 
„Iskra".

Z a g i n ą ł  f f W ? 1
Klary Bargukiew oz.

uiomieckic na imię

Z & g i r r ą i paszport wydany . p r z e z  
władze rosyjskie i  bilet 

wojskewy na im|? Bdwarda Wieczorka.



Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiorców, że z dniem 13 wrześ­
nia r. b. objęliśmy

fil T  M
ifiii

(dawniej) larghiim & l a c  8arvay i  Gliniku iarlimolsklm
i  p o l e c a m y ;

Benzynę motorową, automobilową, lotniczą dla pługów motorowych i innych siników o g j n o « v c h ; 
Naftą do lamp (naftowo-żarowych). Oleje gazowe (ropą do silników). Oleje od najlzejszycn wrze 
cionowych do'Najcięższych maszynowych. Oleje cy indrow, (specjalność dla pary prze*™™* 
marka ^f.) Wazeliny wszelkiego rodzaju, dla c e ^ ^ ^ ^ n y c h  » leczn„crych P ara f iny  wysoką 
krzepnącą dla celów przemysłowych oraz ao wyrobów świec. Smary

Składy w Dąbrowie Górniczej C9,iy ś01®18 *abry .
Dom Handlowy Przemysłowo ■ Tectiniczny

Cieszyn, 25 września.

Dąbrowa Gćrn. ul. Sobieskiego Na u .  ia i  ^  49

Od 30 września do 6 października 1919 roku.

u dgi niii ii m m  n
A ktualia zdjęcie z wojny Europejsk ie j  d o ko nan e  na f r o n c i e w j o j k u ^ .

wspaniały drem at  w 5 Cz. rozgry- m ■ jSrŁt, wający się na  tle  przepięknych pej-
f S 8 B  ! S !  l i © ® ! z a ż y  poiudn. Wtoch ye^styrmąLEOft GYS w roli głównej.

Początek przedstawień o g. 6, w niedzielę i święta o 5.

UWAGA. Z powodu olbizyrnich kosztów obrazów, muzyki i światła 
ceny miejsc podwyższone.

D la dzieci dozw olone.
'#?■•*( it&f'j-giaBOSŚ'"

f S H  T

W SeSHeWCU.

Od wtorku d. 30 września 191S r

evPQ
0

u 5 cz. wykonany j 
sk ie ’ wytwórn^B-ci PATHE w Paryżu

Wybitny dramat w 5 ct. w y k o n y  p r z «  ,raIKU‘

D w udniow e o b rad y  z jazd u  
delegatów , Stow . Związków 
górn iczy ch , p o su n ęły  sp raw ę 
zaw odow ej o rgan izac ji g ó rn i­
ków  p o lsk ich  znaczn ie  naprzód .

P u n k te m  n a jw ażn ie jszy m  o- 
b ra d , około k tó reg o  skup iło  się 
za in te resow an ie  delegatów , b y ­
ła  sp raw a  ^socjalizacji kopaln i. 
N a referate*m p. L eżaka d o ty ­
czący m  tej k w e stji radzono  
długo, ale w idocznie sp raw a 
n ie  do jrza ła  jeszcze  n aw e t w 
•w k o łach  ro b o tn iczy ch , gd y ż  
u ch w alo n e  rezo lucje  są  dosyć 
b lad e  i ogólnikow e. Główna 
rezo lu c ja  b rzm i, że z jazd  do­
m ag a  s ię  u sp o łeczn ien ia  w szy ­
s tk ich  k o p aln i w ęg la kam ., ru ­
dy , cy n k u , ołow iu, galm anu , 
soli, n a f ty  i w osku  ziem nego, 
a to  n a  tej zasadzie, że o rg a­
n izac je  p aństw ow e w raz z u - 
bo czn y m i p rzed sięb io rs tw am i 
tw o rzą  jed n o  ciało g o sp o d ar­
cze (w spólno tę gospodarczą), 
k tó re  stan ie  się  p raw o w ity m  
w łaśc ic ie lem  kopalni.

W  sk ład  tego  ciała  w chodzą 
za s tę p cy  robo tn ików , u rz ę d n i­
ków  p ań stw a  i konsum entów . 
Owa ra d a  gospodarcza  m a w y ­
łączn e  praw o poszuk iw ania , 
eksp loa tac ji, d ecy d u je  o sp o ­
so b ach  w y d o b y w an ia  w ęgla, 
n o rm ach  p ra c y  i p łacy  i t. d.

R ada gospodarcza w y b ie ra  
n a  p rzec iąg  3 la t  egzeku tyw ę, 
czy li za rząd , n a  k tó reg o  czele 
sto i p rzez n ią  w y b ran y , a p rzez  
rz ąd  za tw ie rd zo n y  p rezy d en t. 
Z arząd  te n  u s ta la  co ro k  p re ­
lim in arz  i m a za k res  dzia łan ia  
ok reślo n y  s ta tu tem . R ada go­
sp o d arcza  dzieli p rz ed s ięb io r­

s tw a w ęglow e na o k ręg i ad m i­
n is tracy jn e  w ed ług  zasad  p ra k ­
ty czn y c h , n a  k tó ry c h  czele 
sto i d y re k to r  u stanow iony  p rzez 
n ią. —  R ada m oże tak że  u s ta ­
n aw iać  d y rek to ró w  i k ie ro w n i­
ków  poszczegó lnych  kopaln i.

M ające b y ć  uspołecznione 
p rz ed s ięb io rs tw a  w ęglow e, b ę ­
d ą  w yw łaszczone p rzez  s p e ­
c ja ln ą  ustaw ę . W ysokość od­
szkodow ania stanow ią  znaw cy 
i sąd y . . .

H andel w ęglem  p rze jm u je  w 
zupełnośc i ra d a  gospodarcza .

Po u ch w alen iu  ty c h  re z o lu ­
cji p rzyszło  do aw an tu ry  z k o ­
m u n is tam i, k tó rzy  w y stąp ili z 
w ła sn ą  rezo luc ją . Za rezo lu c ją  
tą  głosow ało 4 czy 5 to w arzy ­
szy  z D ąbrow skiego , ogół zaś 
u czes tn ik ó w ' w y stąp ił jed n o - 
zgodnie p rzeciw  rezo lucji, a w 
k o ń cu  naw et m ów cy k o m u ­
n is ty czn eg o  nie dopuszczono 
n aw e t do głosu.

Im ien iem  rz ąd u  w  o b rad ach  
z jazd u  b ra ł  udział: z m in is te - 
r ju m  p ra c y  i opieki społecznej: 
ra d c a  m in is te r ja ln y  inż. A dam  
K onopczyńsk i i re fe re n t m in i­
s te rja ln y , in t.  Z ygm unt K orsak; 
z m in is te r ju m  h an d lu  i p rzem . 
inż. W ładysław  C horoszew ski. 
W  trzec i dzień  o b rad  p rz y je ­
cha ł też  n a  z jazd  sze f sek c ji 
ub ezp ieczen ia  społecznego m in. 
p r. i op. społ. p. F e lik s  T uro- 
w icz. P odczas o b rad  k ilk a k ro t­
n ie zab ie ra ł głos im ien iem  m i­
n iste r! urn p. K onopczyński.

N a "koniec z jazd  uchw alił r e ­
zo lucję  w y p ow iadającą  się  za 
u trzy m an iem  m in is te r ju m  p ra ­
cy i opieki społecznej.

Nsd program!
Nad programl (

Aktualności francuskie Dzisnntk P a t i iep .
Zbieranie roślin lekar- 

skfeh n października.

Od poniedziałku 29 września 5 października Tylko t
P w 2 aktach ze słynną polską gwiazdą kinemat. POLA NEGRI p.

Wspaniały dramat ..    - - - 4 i  a

D z i e j e  m ą ż a t k i
W ®sSSś©W hC Święto zwycięstwa w Anglji i Bełgji,

Zdjęcie z natury! Nad programl

O ddział p o p ie ran ia  k ra jow ej 
p ro d u k c ji ro ślin  le k a rsk ic h  m i­
n is te r  ju m  zdrow ia pub licznego  
ogłasza: w  m iesiącu  p aźd z ie r­
n ik u  zb ie rać  n as tęp u jące  dziko 
ro sn ące  ro ś lin y  lek arsk ie :

Ziele: ta sz n ik a  w łaściw ego,
sk rz y p u  polnego.

Owoce: ja łow ca pospolitego ,
d ęb u  (żołędzie), sza k ła k u  po ­
spolitego  i szak łak u  k ru sz y n y , 
dzik iej róży, jeży n y , b e rb e ry su

czyli kw aśn ićy , b zu  czarnego .
Zarodniki: W id łak a  goździ-

stego.
Korzenie^kłącza: perzu , t a ta ­

ra k u , m yd ln icy , w ilżyny  c ie r­
n is te j, om anu w iększego, p a ­
p ro tk i pospo lite j, p a p ro tn ik a  
lek a rsk ie g o  czy li zanokcicy , 
k o złk a  lek arsk ieg o , k u rzeg o  
ziela, pod ró żn ik a  lek arsk ieg o , 
k o p y tn ik a . , .

P rz y  k o pan iu  k o rzen i 1 K łą­
cza d b ać  o to, ab y  n ie w y tę ­
p ić  zupełn ie  ty c h  ro ślin  (z w y ­
ją tk ie m  perzu), n a leży  w ięc 
zaw sze pozostaw iać  pew n ą ich

lu d z i do pom ocy. Od teg o  czło^ 
w ieka m ożna s ię  w szy s tk ieg o  
obaw iać!

ROMANS
29.

P o ty m  ze zm ien ioną tw arzą , 
w ściek łośc ią  w sercu , w y- 
egł k u  w y jśc iu  z fa b ry k i.
— B ram a! —  zaw ołał g łosem  
lichym .
B ram a się  o tw orzy ła  1 W e ­

rnika S oilier u k aza ła  s ię  n a  
rogu  izdebk i sw ej w  porę, 
by u ła tw ić  w y jście  o sob istośc i, 
tó ra  oznajm iła sw em u p ry n -  
ypałow i, jak o  p rzed s taw ic ie la  
om u genew skiego.
P raw ie  n a ty ch m ias t p rz y b y ł 

ty sza rd  V e rn ie re.
— W eron iko  — rzek ł — czys 

Lobrze się p rz y jrza ła  tem u  
nłodzieńcowi?_

— T ak, panie.
  C zybyś go poznała, g u y -

oy p rzy szed ł tu ta j?
— 0! tak , tw arz  jego  w y ry ­

ła się w m ej pam ięci. Jego  
w zrok p raw ie  m nie  p rz e s tra ­
szył, k ied y m  go zobaczyła_ po
1*9 7. U lA n,-,.  D nrY llałum

S pełn ię  to  w szy stk o  s k ru ­
p u la tn ie .

R y sza rd  Y e rn ie re  z rozogn io ­
n a  głow ą pow rócił do sw ego 
g ab in e tu , a W e ro n ik a  do sw ej 
izby .

X V III.

pierw szy. P am ię tam  jego  
iwisko: ARxiav, niftt.rich...

►J/U J i X O
owiano; A drjan  D ietrich ...
— N igdy go tu  n ie  puszczać! 
podchw ycił R y sza rd —nigdy , 
rszysz m nie, pani! G dyby 
zyszedł, w ypędź go, pan i, a 
y b y  się  opierał, zawezwij

Noc zapadła.
R obert z n ien aw iśc ią  w  s e r ­

cu, po w raca ł do P a ry ża , a w 
u m y śle  jego  ro z s tro jo n y m  p rz e ­
su w ały  s ię  p ro je k ty  zem sty .

A le jak ą  zem stę  w y w rzeć  
m ógł n a  b rac ie .

M yśli m ąc iły  m u  się, i g d y  
p rz y b y ł do h o te lu  N owego na. 
p lacu  R zeczypospo lite j, gdzie  
s ię  zap isa ł p od  n azw isk iem  
F ry c a  L ejm ana , je szcze  m e 
pow ziął żadnego  p o stan o w ien ia .

L iczył n a  Iv laud jusza G rivo t, 
że on dopom eże m u  rad ą .

AV oczekiw aniu  m a js tra , zam ­
k n ą ł się w sw ym  num erze.. 
D oczekał s ię  też  go o oznaczo­
ne! porze, p u n k tu a ln ie  o g o ­
dzin ie  w pół do ósm ej.

— I  cóż? — zap y ta ł K lau  
djusz G rivot, po p rzy w itan iu .

A cóż! coś mi powiedział,,
to się stało! . .

    0! to było nieuniknione.
ale nie chciałeś mi wierzyć,.

a te ra z  gorzej, bo on s ię  b ęd z ie  
m ia ł n a  baczności.

— M niejsza, j a  ch cę  s ię  zem ­
śc ić . . . ,

— R ozum iem  cię 1 p o ch w a­
lam  A le je s t  zem sta  i zem ­
sta..'.' O jak ie j ty  m arzy sz?

— 0  n a js traszn ie jsze j! M am  
-pragnienie k rw i m ego b ra ta .

- -  EL L epiej m iej p ra g n ie ­
nie lu ido rów  i p ap ie rk ó w  n ie ­
b iesk ich ...

— Groził, że m n ie  zabije! 
G dvby p o stąp ił b y ł je szcze  
k ro k  i eden, to  ja b y m  go zabił

—  A potym ... p ięk n e  rzeczy! 
'Z brodnia n ieu ży teczn a , k tó ra  
m o g łab y  cię zap row adz ić  na  
M ac egzekucji, nie w łożyw szy  
h ro sz a  do tw ej p o rtm o n e tk i. _

  A! g d y b y m  m ógł go z ru j­
now ać!..

  Z ru jnow ać go to co m -
ine»oL To b y łoby  logiczne; to 
w chodzi w n a sz ą  k o m b in ac ję  
p ierw o tną , ale b y ło b y  ro z są d ­
n ie  i p ra k ty c zn ie  _ zru jn o w ać 
go n a  n aszą  ko rzyść . To ro z u ­
m iem  i do teg o  ce lu  trz e b a
n am  dążyć.

I g dy  R obert p o ru sz y ł s ię
:z w ściek łości, K lau d ju sz  G n - 
v o t c iąg n ą ł dalej:

— No, mój s ta ry  ko lego , n ie 
h a j  s ię  unosić  nerw om . B ądz 
.spokojny, ja k  ja  j e s t e m , , 1 ja k  
ty  b y ć  pow inieneś... D zis t rz e ­
b a  n am  pow rócić do p lanu ,

k tó ry  daw niej pow zięliśm y, 
p rz ed  ty m i zach c ian k am i po ­
godzenia b ra te rsk ieg o .

W p ięk n ą  noc, d obrze  w y ­
b ra n ą /d o s ta n ie m y  s ię  do fa b ­
ry k i  S aint-O uen, a p o ty m  uo 
k ab in e tu  tego  złego b ra ta , k t ó -  
?y ta k  m artw i m łodszego, gdzie 
s ię  zna jdz ie  kasa , (dobrze za ­
opatrzona, do k tó re j p rzem ó ­
w im y  dw a słow a, u ży w ając  
m nie  zn an y ch  sposobowe 

K asa w ypróżn iona p rzez  noc 
w  p rz ed d z ień  g rube j w y p ła ty , 
to  zaw ieszen ie w yp łaca lnośc i 
R y sza rd a  V e rn ie re, to  b a n k ru c ­
tw o i ruina-... . .

Oto zem sta  i prawdziwka 
zem sta , a uw ażam  ją  za u d a t-

— jeżeli p r z y p a d k i e m  zn a jd z ie­
m y  w k asie  Byle c o .

—- O dkąd  od la t  trz e c h  je s ­
tem  w fab ry ce , u m ia łem  po : 
zy sk ać  zau fan ie  w szy stk ich , 1 
no tra fię  ja  w iedzieć  1 o d g ad y ­
w ać, co się  dzieje dokoła m nie. 
K ońce m ies iąca  s ą  Dardzo po­
m y śln e  i k a sa  w span ia ła . Zw it­
k i  b ankno tów  ty s iąco  f ra n k o ­
w ych  p ły n ą  u  R y sza rd a  V er- 
n ie re  i ilek ro ć  k a s je r  za ła tw i 
w y p ła ty , w  kasie  pozosta je  m u 
jeszcze  od 200,000 do 300,000
franków . ,

— Ale R y sza rd  o d sy ła  je  do 
banków , g dyż  n ie  p o trzeb u je

d u ży ch  su m  trzy m a ć  u  sieb ie .
— Tak, sk ład a  je  w K red y ­

cie L yońskim .
— W ięc?..
— Jak to  w ięc?
— Po co m am y  o tw ierać  

k la tk ę , jeże li p tak i w y fru n ą?
— Tego bać s ię  n ie trzeba...

J a  je s te m  sw ego pew ny...
  W ytłom acz się.
— Spadłeś tu  w sam ą  porę... 

te ra z  w pływ y, o ile w iem , b ę ­
d ą  co najm niej zdw ojone, 1 z 
k ońcem  m iesiąca  400,000 do 
5 0 0 ,0 0 0  fran k ó w  w p ad n ie  w 
n asze  łapki!

O gień gorącej pożądliw ości 
zapalił się  w ź ren icach  R oberta .

—  D opraw dy, b ęd z ie  ta k a  
sum a! — zawołał.

—  T ak, będzie ta k a  sum a!., 
i sp ać  b ęd z ie  dw a dn i i dw ie 
noce w kasie  tw ego b ra ta .

—  Zkądże ty  o ty m  wiesz?
•   O pieram  sw e ra c h u n m

n a  fak tach .
—  N a ja k ic h  fak tach ?
—  W  sobotę p rz y sz łą  m am y  

trzy d z ies teg o  g ru d n ia , t r z y ­
d z ies ty  p ierw szy  p rz y p a d a ’ w 
n iedzie lę ... w y p ła ty  1 _ odbiór
p ien ięd zy  n as tąp i trzy d z ies teg o .

W n iedzie lę  K red y t L jonski, 
je k  w szy stk ie  b ank i, zam k n ię ­
ty  je s t i nie p rzy jm u je  w k ła ­
dów T rzeb a  w ięc czekao do 
p on iedzia łku , ale pon iew aż w 
p on iedzia łek  b ęd z ie  1-go s ty cz -



liczbę, ab y  się  m og ły  ro zm n o ­
żyć. Po w y k o p an iu  n a leży  ko ­
rzen ie , w zg lędn ie  /k łącza  s ta ­
ra n n ie  w y p łu k ać , ale nie m o­
czyć ich  w  w odzie zb y t długo. 
S u szy ć  s ta ra n n ie  w p rzew iew ­
n y m  m ie jscu  albo, je ś li  to m o­
żliw e, w  podw yższonej, lecz 
n iezb y t w ysokiej tem p era tu rze . 
Szczególnie p rz y  su szen iu  k o z ł­
k a  le k a rsk ie g o  i p a p ro tn ik a  le ­
k a rsk ieg o  trz e b a  s ta ra ć  się, ab y  
szy b k o  w y sch ły , p rzech o w y ­
w ać je  n a leży  w  szczeg ó ln y ch  
naczyn iach .

N ie w ym ien iam y  ro ślin  t r u ­
ją cy c h , k tó ry c h  zb ieran ie  i su ­
szenie w y m ag a  szczegó lnych  
ostrożnośc i i odbyw ać się  po ­
w inno ty lk o  p od  k ie ro w n ic t­
w em  fachow o p rz y g o to w an y ch  
osób.

N iezn an y ch  sobie dobrze  ro ­
ślin  n ie  na leży  w cale zb ierać. 
Z b ierać  n a leży  ty lk o  w ów czas, 
g d y  ro ś lin y  zupe łn ie  obesch ły  
z deszczu  lu b  ro sy , najlep ie j 
w  czas pogodny , słoneczny  m ię ­
dzy  godziną 10 ran o  a 7 w ie­
czór. S u szy ć  na leży  n a ty c h ­
m ias t po zeb ran iu , w  cieniu , 
n a  p rzew iew n y m  poddaszu , 
b ard zo  c ien k ą  w a rs tw ą  ro z ło ­
żone. Suszące się  ro ś lin y  n a le ­
ży  kon tro low ać , czy  n ie za ­
g rzew ają  s ię  lu b  n ie  p leśn ie ją . 
U suszone ro ś lin y  i ich  częśc i 
p o w in n y  m ieć p ięk n e  z a b a r­
w ienie, a w  p a lca ch  k ru sz y ć  
się  z ła tw ością . U n ik ać  zanie- 
czy szczań  in n y m i roślinam i.

In fo rm ac ji w  sp raw ie  zb ie ­
ran ia , u p raw y  i sp rzed aży  ziół 
le k a rsk ic h  u d z ie la  m in is te r ju m  
zd row ia pub licznego , w y dział 
X I (oddział p o p ie ran ia  k ra jo ­
wej p ro d u k c ji ro ślin  lek arsk ich ), 
W arszaw a, A leja B elw ed ersk a  
27, g m ach  b. k o rp u su  kadetów .

Zdemokratyzowana historja
święta.

Bóg do K aina. — K ainie, 
gdzie  je s t  b ra t  twój Abel?

Kain. — (arogancko) — A zaliż 
je s te m  d o z o r c ą  b ra ta  m e­
go?

Chrystus o posłannictwie czechów.
T łuszcza ro z ju szo n a  p rzez  

bogaczy  i w  p iśm ie  u czonych  
fa ry zeu szy , pochw yciła ’ M i­
strza , g łoszącego  ew angelję  
u b o g ich  i o ddała  w rę ce  k a ­
tów.

W  ciem nicy  p rzy szed ł do 
C h ry s tu sa  n iem iec i rzecze:

— M istrzu , ja  Cię w y k u p ię !
—  Idź —  odrzek ł C h ry s tu s

—  będ z iesz  d o b ry m  , kupcem . 
P rzy ch o d z i później p o lak  i

mówi:
— M istrzu , j a  Cię odbiję!
—  Idź — odpow iedzia ł C h ry ­

s tu s  — b ęd z iesz  ry cerzem .
W reszc ie  o s ta tn i p rz y ch o d z i 

czech i ta k  się  odzyw a:
— Jeź iśe , ja  teb e  w ykrad n u ! 

— Idź —  rz ek ł m u  n a  to  M istrz,
—  ty  będ z iesz  z łodzie jem  po 
w szy s tk ie  czasy '...

Cudotwórcy.
Do pew nego san a to rju m  

p rzy jech a ło  dw u rabinów *eu- 
dotw órców . K ąp ią się  w łaśn ie, 
a ich  se k re ta rz e  to czą  rozm o­
wę, s ław iąc  sw oich  m istrzów .

— Mój reb e , to  u n  m u sia ł 
je ch a ć  w sobotę. N u ja k  tu  j e ­
chać, b ied y  je s t  szab as. To un  
w siad ł n a  d ach  i z ro b ił tak i 
cud, co z p rzo d u , z ty łu , po 
b o k ach  i p od  spodem  w agonu  
b y ł szabas, a n a  d ach u  by ła  
n iedziela .

To nic. Mój reb e , to u n  w i­
dział, ja k  jedeft ży d ek  ja d ł 
k ie łbasę . S tra szn y  grzech! R e­
be go p rzek lą ł, żeby  się  n a  
n iego k am ien ica  zaw aliła. T y m ­
czasem  za k ilk a  godzin  p rz y ­
pom niał sob ie o ty m  i m yśli: 
To ta k i m łody?człow iek, u n  się . 
m oże jeszcze  popraw ić. W e s t­
ch n ą ł w ięc do B oga i k am ie ­
n ica  się n ie zaw aliła. U na  stoi,

■ m ożna się  p rzek o n ać  p rz y  ul. 
M odrzejow skiej JSS 12.

Icuniu w szkole.
N auczycie l w yk łada , że po 

p rzeczen iu  k ład z ie  się  zaw-sze 
d ru g i p rz y p a d e k  n ap rz . m am  
m atk ę , n ie m am  m atk i.

— Icun iu , pow iedz ja k i p r z y ­
kład!

Icu n iu  odpow iada:
—  P ad a  deszcz, n ie p ad a  

deszczu.

Trafił  do przekonania...
W  je d n y m  z g im nazjów  

lw ow skich  pew ien  uczeń  z II 
k lasy , u cz es tn ik  ob ro n y  Lw o­
w a dosta ł „dw ójkę,,.

U czeń poszed ł do d y re k to ra  
i zapro testow ał:

— N ie pozw olę na  tak ie  szy ­
k an y  ze s tro n y  cyw ilów , p a ­
m ię ta jc ie , że g d y b y  n ie  m y, 
to b y  w as tu  dziś n ie  było!

Podobno a rg u m e n t tra f ił  do 
p rzek o n an ia  d y rek to ro w i i z ła ­
godził k lasy fik ac ję!

mmv  „ K o i s o ą y r
są  b e sp rz e c z a ie  j e d y n y m  g w a ra n to  
w a n y m  ś r o d k ie m  do  w ła sn o ręc z n eg o  

u fa rb o w a n ia  w sze lk ieg o  r o d z a ju  
m a te r j i ,

D o s ta ć  m o ż n a  w a p ta k a c h ,  sk ł a d a c h  
a p te cz n y c h ,  sk ła d ac h  fa rb  

i m y d la rn iac h .
W arsz .  F a b ry k a  F a rb  i p ro d .  c h e m .  

„£Ł  O  Ł  O  B t  Y  T  " 

Warszawa Chłodna 36.
i f i rm a  th r z e ś c ja ń s k a ) .

Przenośne sfaeje efeltpfczns
(AGREGATY)

4-konne benzynow e, dynam o 70 v o lt 30 am per, 
sam o reg u lu jące  się , n ie  w y m ag a jące  żadnej fa­
chow ej obsług i, zużyw ające  n a  godzinę 3 fu n ty  
benzyny , ośw ietla jące  80 ża rów ek  po 25 świec.
Wszystkie" folwarki, koszary wojskowe, fabryki, 
dwory, browary, res tauracje ,  kawiarnie, jak rów­

nież kinematografy
po w in n y  i m u sz ą  m ie ć  t a k ie  s t a c j e  e le k t ry c z n e  własne, 
w o b e c  p rz ew id y w a n e g o  b ra k u  w ęgla ,  a  t e m  s a m e m  zużycia

p r ą d u .

A g reg a ty  »  b iegu  t K l iu f  o a i t p f i :
DOM HANDLOWY PRZEMYSŁOWO TECHNICZNY

L. BARTNIK & K. JASKÓLSKI
DĄBROWA - GÓRNICZA ul. SOBIESKIEGO I. 13.

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH

k a l e n d a r z  Ż o ł n i e r s k i ”
Ha rok W ojskowy

I 9 1 9 / M
Pod  re d a k c ją  F o r .  P o r w i t a  i kierownjctwem artystycznem 

M. Witiznickiego.
W o p ra c o w a n iu :  Pp łk .  M .  K u U i e l a ,  Pp łk .  MC. W v r o r s t l c a ,  M a j / J .  
U ą b r o w s U i e « o ,  Por .  W .  T o ł c & r s e u ,  Rtm. I R o w w o r o w s k i e -  
4f<>5 Kap. C w l e r t n l a h a .  Kap. Gr.  F r s e j  o ł i o c l c l e g f o ,  Por.  S .  JE*o- 
m a r a ń s ł l e g 0 ,  Por .  l e y c h a  » P l o d o - w s k i e g o ,  P o r .  B a d o w ­

s k i e g o ,  Por.  TT. J r © I <is-w;t.©l u a .  i Pp  W .  >j  o w a k i e g o .
W yjdzie  p rz ed  now ym  ro k ie m  w n a k ła d z ie

1 0 0 , 0 0 0  e g ^ a c .
Ma t r e ś ć  b o g a tą  z łożą  s ię

DZIAŁY: Historyczno - Wojskowy, Społeczny, Literacko-Woj- 
skowy, Zawodowo-Wojskowy, Informacyjno-Wojskowy i Informa­
cyjno ogólny Kalendarzowy.

K a len d a rz  d o jd z ie  d o  rąk:
Każdego żołnierza
Każdej rodziny, m a ją c e j  k o g o ś  w w ojsku ,
Każdego m a j ą c e g o  i n te r e s  w ins ty t .  w o jskow ych .
Każdego in te r e s u j ą c e g o  się  sp ra w a m i  w o jskow em i,
Każd go s k a u ta .

Jako taki przedstawia doskonały środek reklamowy dla firm 
handlowych i przemysłowych.

A d re s  REDAKCJI: Z am ek ,  „ R e d a k c ja  K a le n d a rz a  Ż o łn ie r sk ieg o " .
ADMINISTRACJI: „K s ię g a rn ia  W o jsk o w a  M inist .  Spr.  W ojskow." ,  

N ew y Św ia t  69.
w r  Zwraca się uwagę, że kalendarz niniejszy nie ma nic 
wsponego z „Kalendarzem Wojska Polskiego", wydawanym 
przez p. J. Karśnickiego jako przedsięwzięcie prywatne.

(O- CD 
CD M

O dlew y san ita rn e , r u ry  w odociągow e i k an a lizacy jn e , od le­
w y  budow lane, części do ogrzew ań  ce n tra ln y ch , g a rn k i że­
lazne, lane, em aljow ane oraz b laszan e  em aljow ane

T>om H andlowy
R y t S e l r i  C z ęs to ch o w a ,  A le ja  II 20. 
n f l S R I  T ele fo n y  165 i 187.

SKItp l u j m t j w j  P r a w o iM  Dugdtw P a i i l t iw j t i
przenies iony z s s t a t  do d cm j p. Jankowskiego przy ul. Kołłątaja, rćg  Teatra lnej.

Sklep został zaopatrzony w bogaty wybór towarów łok­
ciowych, bielizny, nici, skóry, towarów kolonjalnych.
Zapisy  cz ło n k ó w  o d b y w a ją  s ię  c o d z ie n n ie  od  g 5 d o  7 w lo k a lu  s k l e p u

J l i i t  i P i m i i i r .
w ielk i i lu s tro w an y  d w u ty g o d ­
n ik  pow szechny , zacznie* w y ­
chodzić  od l-g o  paźd ziern ik a . 
K ażdy, k to  p rz e d  1 p aź d z ie r­
n ik a  n ad eś le  swój ad res  do R e­
d ak c ji „ŻYCIA i  PO W IE ŚC I" 
-— o trzy m a p ie rw szy  n u m er 
bezpłatnie. A d res  w ydaw nictw a: 

K raków , ul. C zysta  19.

Nakładem Spółki Wydawniczej 
„Spójnia" (Kraków, ul. Czysta 19) 
wyszła z druku świetna książka 
Artura Gruszeckiego p. t.: „W c. 
k. urzędzie". Cena egzemplarza 
10 koron. Do nabycia wszędzie.

n ia, czy li św ięto , to  K re d y t 
L jo ń sk i je szcze  pozostan ie  zam ­
k n ię ty .

P ię k n a  ta  su m k a  m u si pole- 
żeć w  k as ie  R y sza rd a  V e rn ie r a 
aż do w to rku , g d y  p ry n e y p a ł 
oprócz m oże se tk i ty s ię c y  f r a n ­
ków, k tó rą  zachow a n a  w y d a t­
k i b ieżące, pó jdzie oddać do 
b a n k u  sw e pieniążki!..

— Czyś tego  pew ien?
— T ak  s ię  zaw sze dzieje w 

fab ry ce , g d y  kon iec  m iesiąca  
p rz y p ad n ie  w  sobo tę lu b  w 
p rz ed d z ień  św ięta... Czy w i­
dzisz s tą d  p ięk n y  w orek  z 
cz te ry k ro ć  s tu  ty s iącam i f r a n ­
ków  co najm niej... Z ab ierasz 
p ię k n y  ten  fu n d u s ik  i zm y k asz  
do B erlina , d o k ąd  ja  p rz y ja d ę  
do cieb ie dopiero  za  p a rę  t y ­
godni, ażeby  n ie obudzić po ­
de jrzeń , ja k ie  m óg łby  w y wołać 
mój n ag ły  w yjazd... Z najdę 
p rzez  ten  czas d o b ry  pow ód, 
ażeby  m nie odpraw iono. P o j­
m ujesz, ż e - to  pójdzie ja k  po 
m aśle... No, gotów  jesteś?

— T ak  —  odparł R obert po ­
ryw czo  — gotow em  n a  w szy ­
stko. P o trzeb a  m i zem sty , a 
b ra k  m i p ien iędzy , m uszę  m ieć 
jed n o  i drugie!..

— Brawo! nareszcie jesteś  
takim  ja k  dawniej... Co do po­
działu zaś...
cir  P LdzieT iny  się  ja k  b ra ­
ma... Po połow ie n a  każdego.

A le ja k  w ejść  w  n ocy  do fa b ­
ry k i?

—  J a  się  tego  podejm uję...
—  A do g ab in e tu , gdzie je s t

k asa?
— AYidziałeś k asę?
—  Tak.
— P raw d ziw e arcydzie ło  m e­

chan ik i, w ynalezione p rzeze- 
m nie i w ykonane. D am  ci do 
niej k lucze i obeznam  cię z 
sek re tem  zam ków ... Nie zw o­
dziłem  cię n ig d y , m ów iąc, żem  
w szy stk o  p rzew idzia ł:

—  A ja  p o w ta rzam  ci, że 
je s te m  zdecydow any ... K tórego 
dnia, a raczej k tó rej nocy  m a­
m y  działać?

— W ieczorem  p ierw szego  
styczn ia ... Bez kłopotu.

— Czy b ra ta  n ie  będzie?
— Tego d n ia  zaw sze je s t  

zeb ran ie  u  jeg o  p rz y ja c ie la  
D an ie la  Savanne, sędziego  ś le d ­
czego... B ra t twój p rzep ęd z i 
ta m  dzień  i w ieczór p rz y  sw ej 
córce i pow róci dopiero  bardzo  
późno...

— K iedy  m niej w ięcej?
— Po północy.
— A le odźw ierna... te n  b u l­

dog, gotów  zaw sze gryźć?
— S pać b ęd z ie  p rz y  swej 

m ałej w nuczce, k tó rą  zna lazła  
dziś zrana... to  ca ła  h isto ria ...

— A p a ro b ak , k tó ry , ja k  m i 
m ów iłeś, sy p ia  n ad  s ta jn ią?

—̂  O! ty m  n ie p o trze b u jem y

się zajm ow ać... On „zg ryzie  
tak ie  z ia rn k o ", że s ię  obudzi 
dopiero  w  po łudn ie.

— P ozosta je  s łu żąca  R y­
sza rd a .

—  W  n ied zie lę  i w  św ię ta  
m a  „w ychodne". C hodzi do 
sw ego sy n a , s to la rz a  w  V in­
cennes, w raca  dopiero  zrana.

— AYięc ja k b y  w szystko  
nam  sp rzy ja ło .

— Tak... b ęd z iem y  m ieli 
w olne pole do działania ...

— A ’o k tó re j godzin ie  n asza  
w izyta?

— M iędzy d z ie s ią tą  a je d e ­
n astą . O w pół do dw unaste j 
czekać n a  c ieb ie  b ęd ę  na  w y ­
b rzeżu  S ekw any  o p ię śse t j a ­
k ie  k ro k ó w  od w ejśc ia  do do ­
mów... P rzy jd ź  pieszo... żeb y  
nie jeździć... i ta k  n iep o trz eb ­
n ie  p o kazyw ałeś się  dziś  z r a ­
n a  w  fab ry ce ...

— To się  ju ż  stało .
— Zapew ne jeźd z isz  jeszcze  

n a  row erze?
' — T ak.

— AYięc po fak c ie  od jedziesz  
z fa b ry k i na  row erze... Czy 
m asz przV  sobie p rzew o d n ik  
kolej owy?

— M am, oto jest...
K laud jusz  zaczą ł p rz e rz u cać

k a rtk i.
—  B ruksela! —  w yrzek ł.
— B ruksela! — p ow tó rzy ł 

R o b ert p y ta jąco .

— T ak. N a B ru k se lę  po je- 
dziesz  do B erlina.

P o szu k a ł godzin  o d jazdu  po ­
ciągów  nocnych .

—  D w u n asta  m in u t dw a­
dzieścia! —  rz ek ł z zadow ole­
n iem  — B ędziesz ju ż  w B elgji, 
g d y  w S ain t-O uen  sp o strzeg ą , 
że k a sa  p u s ta . A te ra z  chodź­
m y  n a  obiad.

XIX.
Dw aj w spó ln icy  w y szli z h o ­

te lu  i u d ali się do jed n e j z 
re s ta u ra c ji  w  p ob liżu  p lacu  
R zeczypospo lite j.

Było ju ż  późno.
T u  ju ż  im  n ic  n ie  p rz e sz k a ­

dzało je ść  długo, n ie  m ów iąc 
ju ż  n ic  o o k n u ty m  sp isku .

O badw aj by li w eseli, oba- 
dw aj p a trz y li w  p rzy sz ło ść  
różow o.

P ie rw szy  K laud jusz  zau w a­
żył, że pozosta li w  re s ta u ra c ji  
sam i.

— K tóra  godzina — z a p y ta ł 
R oberta .

Ten w y c iąg n ą ł z k ieszo n k i 
k am ize lk i p ięk n y  ch ro n o m e tr 
n a  łań cu szk u , p rz y b ra n y m  licz ­
n y m i b re lokam i.

—-  Jed en asta ! —  w yrzek ł, 
sp o jrzaw szy  n a  ta rc zę  em alio­
w aną.

N a w idok  tego  p ieśc id e łk a  
w ielkiej w artości, K laud jusz

G rivot n ie  m ógł p o w strzy m ać  
się  od zdziw ienia.

— Ja k to  —  zew ołał ze śm ie­
chem  —  czy  n iem a lom bardów  
w  B erlin ie?

—  E! w idzisz  —  o d p a rt Ro­
b e r t  — ch o ćb y  m i zb rak ło  do 
u s t  co w łożyć, n ie  ro z s ta łb y m  
się  z nim ... T en  zeg a rek , te n  
łań cu sz ek  i b re lo k i, to  p a m ią ­
tk a  od m ej żony z czasów, 
k ied y  jeszcze  szalała, za  m ną... 
Może je szcze  k ied y ś  p rz eb ac zy  
m i m oje w iny... A le n ig d y b y  
m i n ie  p rzeb aczy ła  ro z s ta n ia  
się  z ty m  cack iem , z k tó ry m  
łącz y  ją  w spom nien ie  m iłości... 
K azała m i p rzy s iąd z , g d y  m i 
go daw ała, że go zachow am  
d la  jej sy n a , jeże li n ie b ęd z ie ­
m y  m ieii dzieci...

—  C ały  ro m an s czuły!.. — 
w y rzek ł K lau d ju sz  drw iąco.

— Zapew ne, ale będ ę  p o trz e ­
bow ał sw ej żony w  sw oim  cza ­
sie i n ie chcę je j zrariić  śm ie r­
te ln ie  d la  tak ie j b ag a te li. O gra­
n icza  m n ie  w  w y d a tk ach , to  
p raw d a , ale z re sz tą  m oja to  
w ina, n ad u ży w ałem  je j z a u fa ­
nia, p rzep u śc iw szy  trz y  czw ar­
te  je j  posagu . Ale g d y  b ęd ę  
u leg ły , w k ró tce  p ogodzę  się  z 
żoną i b ęd ę  m ógł d o s tać  w sw e 
rę c e  re sz tę . R ozum iesz m nie.

(D. e. a.)


